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ttedakcja. Zawadzka 1, — [aUlony 
138-28. 182-48. 102-38.- Administracja 

Piotrkowska 11. - Telefon 102-29. 
Redaktor I jego zastępca przyjmują od 

godziny 1 de 1 po południa. 

Warunki prenumeraty: 
PRENUMERATA miejscowa a od
bieranie™ numerów * •dmlntstracji 
.tcha* . . 2 Ml. 20 gr. 
Odnoszenie do domów — 40 «r 
Pretrnmerata zamiejscowa Szl — 
Prenumerata tagraalczna 4 f i . 50 gi 

\rtykuly nadesłane bez oznaczenia 
Honorarium uważane M za beŁpiat 
ne. Rękopisów zarówno użytych jak 
t odrzuconych redakcja nie zwraca Rok VI , Ns Łódź, Piątek z maja i»aO r. 

Ceny * & # 9 * * * t 

Przed tekstem Ł J. 1-a strona 27 gT 
za w m/m 1 lam itrona 6 tam; * 
tekście 27 gr.; nekrologi 20 gr.; za 
tekstem 20 gr.; zwyczalne 17 gr.: 
drobne 12 gr za wyraz, dla po
szukujących pracy 10 gr.; naj
mniejsze ogłoszenie 1.20 z l , dla 

bezrobotnych 1 zl. 
Ogłoszenia zamiejscowe I dwuko-
lorowe o 50 proc drołeJ: ogłosze

nia sagranlczne I trójkolorowa o 
100 proc drożei 

Za termin druku administracja nie 
odpowiada. 

Olbrzymi pożar nad Jeziorem Narocz. 

Wilno, 2 maja. Wczoraj o g. 7 
Tano wybuchł w miasteczku Ko 
bvlnikl. pożołonem nad najwtęfc 
•zem w Polsce jeziorem Narocz 

groźny p H żar. 
Ogień rozszerzał sie tak bły

skawicznie, że w ciqgu stosun
kowo krótkiego czasu pożar 
•trawił 

trzy czwarte miasteczka. 
Ogółem spaliło sie 50 domów 

mieszkalnych, ocalał Jedynie u-
fząd gminny, kościół i cerkiew 
Oraz poczta. Do gaszenia poża
ru przybyły straże ogniowe ze 
Wszystkich okolicznych miejsko 
wości Nowych Swiecian. Łetup, 
Niedział I śwlru. Po południu 
Ha skutek wytężonej akcji zjed
noczonych straży ogniowych 
Pożar został zlikwidowany. Spa 
llła sie cała ulica Postawska. 
bez dachu nad głową pozostało 

800 osób. 
Pogorzelców rozmieszczono 

W szkole oraz w urzędzie gmin
nym. 

Na wiadomość o pożarze wo
jewoda wileński wydelegował 
na miejsce katastrofy komendan 
ta policji państwowej Konopkę 
i radce Chińskiego z wydziału 
pracy i opieki społecznej. 

Wizyta u metropolity Dyonizego. 
Warszawa. 2. 5. (Od wł. k.) 

Dyrektor departamentu wy
znań Franciszek Potocki odwie 
dził wczoraj 

metropolitę prawosławnego 
Dyonizego Wizyta miała na ce 

lu wyjaśnienie okoliczności łą
czących się z odwołaniem ko
misji dla przygotowania 

soboru prowincjonalnego. 
Posiedzenie to zostało odroczo 
ne. 

Wczcraj nastąpiło otwarcie 

Wilno, 2 maja. Wczoraj na
stąpiło oficjalne otwarcie ruchu 
granicznego polsko - litewskie
go. W dniu tym przekroczyło 
granice do Li twy około 

700 rolników polskich 

Siedem wagonów amunicji w niebezpieczeństwie. 

GROŹNY POŻAR LASU PRZY PROCHOWNI. 
Władze bezpieczeństwa poszukują zbrodniczego 

podpalacza. 
Warszawa, 2. 5. (Od wł 10 kim. od Modlina. Mieści się 

kor.) — Wczoraj po południu wy tam również wojskowy poligon 
ożar w lasach, na 
tefana Piłsudskie-

buchł groźny p 
leżących do Śt 
go, brata 

marszałka Polski 
Majątek ten oddalony Jest o 

18 kilometrów od Warszawy, a 

Zbrojenia morskie Włoch. 

Włochy postanowtły wybudo
wać 27 okrętów wojennych. 
N a ilustracji: spuszczanie na 
wodę krążownika „Zara" w 

porcie wojennym „Spezła" w 
obecności następcy tronu księ
cia Humberta. (h) 
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Nowy statek pod polską banderą. 
Nabytek łus z czarni ryżu w Gdyni. 

wyru-
„Jork-

ft Gdynia. 2. 5. (Od wł. kor) . 
Przed dwoma dniami 
*ZVI z Londynu statek 
a a f le" udając się 

z ładunkiem żelaza 
& Gdyni. Statek ten pojs-mno-
5 0 1 1050 tonn, zakupiony został 
^zez polską 

firmę prywatna 
dla obsługi wielkiej łuszczą mi 
ryżu w Gdyni „Jorkdaile prze
mianowany zostanie w Gdyni. 
Załoga składa się z 4-ch ofice
rów, 12 marynarzy 1 stoi pod 
dowództwem kapitana Józefa 

'Borkowskiego. 

artyleryjski. Ogień zauważył o 
godzinie 2-ej po południu warto
wnik, czuwający na wieżyczce 

przy schronach z amunicją, 
rozmieszczonych w części lasu 
Las płonął już conajmniej od go 
dżiny, a kłęby dymu widoczne 
były z odległości dwóch kilome 
trów od schronów. 

Do gaszenia pożaru wyruszy 
ły natychmiast miejscowe oddzia 
ły wojskowe oraz robotnicy za
trudnieni na poligonie. Przybyła 
również ochotnicza straż ognio
wa z majątku Zaborowa i okolic 

Z Modlina wyjechały trzy aa 
mochody ciężarowe 

z saperami. 
W kilka minut później na miej
sce oożaru przybył fc*.ncrał Za
rzycki. Równocześnie nadjecha
li naczelnik wydziału bezpie
czeństwa w województwie p. Ra 
czyński i naczelnik wydziału 
śledczego komisarz Buła. 

Spłonęło ogółem ^.ł 
150 morgów 

26-letniego lasu. Oddziały ratow 
nlcze pośpiesznie zaczęły wyci
nać nieobjęte płomieniem drze
wa i kopać 

głębokie rowy. 
W pewnej chwili na poligonie 
powstał inny pożar. Od iskry I*» 
komotywy zapaliło się suche pod 
szycie w części przylegającej do 
torów kolejowych, któremi do
wieziono niedawno 

7 wagonów z amunicją. 
Pożar ten zlokalizowano. Nat> 
miast akcja ratunkowa w lesie 
p. Stefana Piłsudskiego trwała 
do godz. 6 wieczorem. 

Na szczęście wiatr wlał w 
przeciwnym kierunku od schro 
nów amunicyjnych i pożar nic 
stał się powodem 

groźnych następstw. 
Władze bezpieczeństwa prowa
dzą energiczne dochodzenie. Ist 
nleje przypuszczenie, że ogień miejscach. 

podłożyła 
zbrodnicza ręka. 

Nie bez znaczenia jest fakt. że 
przed rokiem w tych samych la 
sach Zaborowskich spłonęło o-
koło 200 hektarów, a pożar wy
buchł jednocześnie w trzech 

z Li twy zaś przybyło na tere\ 
Polski 320 rolników. Ruch od
bywał sie normalnie. 

Poprzedniego dnia w rejonie 
Kołtyniany i Kłute odbyła się 
konferencja polsko - litewska w 
sprawie ostatecznego omówie
nia i zrealizowania umowy kró
lewieckiej. Na konferencji tej u-
zgodniono ostatecznie wszyst
kie rozbieżne punkty oraz załat 
wiono sprawę przekraczania 
nrzez rolników granicy polska* 
litewskiej 

za przepustkami 
wydawanemi przez starostw* 
polskie i litewskie. 

:o: 

DOLAR w ŁODZI. 
Banki dewizowe w dniu dz\ 

s ;ejszvm kupowały około go 
dżiny 12-ej efekty po kursi* 
Wj5. 

Prywatnie dolar w żądani. 
8.90. 

Tendencja spokojna. 
Podaż dostateczna. 

Kanclerz Schober w Paryżu. 
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IV Wilnie. 
Warszawa, 2. 5. (Od wł . k.) 

Dnia 5-go b. m. udaje się do Wi l 
na 
wiceminister skarbu Starzyński 
z komisją lustracyjną. W Wi l 
nie komisja przeprowadzi lu
strację urzędów skarbowych i 
zajmie się badaniem stanu go
spodarczego WMeńszczyzny. 

P o w ó d ź na Śląsku. 
.„w....,,, i, m „ , 

k;ijca Po]n- blasku szalała przez (powódź. Woda zalała wszyst-Iniołom. w którym jeden rofcoł-
l f ck. n i * " s t , r ? s z n a b u r z a - Wsku kie niżej położone miejscowo-mik utonął (h) 

niezwykłej ulewy nastąpiła'ści. Na zdieciu: zalany kamie-

AusłrłackJ kanclerz Schober [przez Brianda (po prawej). Inajskich, stąd ta niezwyKia sei 
(po lewej stronie) przybył do .Francja stara się pozyskać Au-ideczność wobec dawnego wro-
Paryża gdzie został powitany Istrjc dla swych planów naddu-lga. (w) 

Zbrodnia w mieszkania kowala. 
Zabójcę aresztowano. 

Warszawa, 2 maja. (Od wł. 
kor.). Wczoraj o godzinie 7 w k 
czorem 

został zastrzelony 
w swojem mieszkaniu właści
ciel zakładu kowalskiego przy 
ulicy Łuckiej, 52-lctni Leon 
Giembiński. Zawiadomiona o 
morderstwie policja ustaliła, iż 
czynu tego dokonał 39-letnl 

Andrzej Bujak, 
zamieszkały w Rembertowie — 
Przyszedł on do Giembińskiego 
pod nieobecność domowników. 
Na tle osobistych zatargów wy
nikła sprzeczka, podczas której 
Bujak wydobył rewolwer 1 

zagroził kowalowi. 
— Strzelaj, łotrze, jeśli chcesz 

— krzyknął w odpowiedzi gos
podarz. 

Bujak wycelował... Padł? 
trzy strzały. Giembiński trafio
ny wszystkiemi kulami 

runął martwy 
na podłogę. Bujak po tvm stra 
sznym czynie schował rewo! 
wer i udał się do Rembertowi 
Tam go też aresztowano. 

Stulecie Belgji. 

F ragment i wvstawy stulecia Balgji w AntwerpjL o któro' otwarciu przez króla A lbena 
donosiliśmy w .,Echu'\ lwi 

file:///rtykuly


Trzeci Maf w Zgperzu. 
Defilada oddz:złów przysposobienia 

wojskowego. 
Łódź. 2 raaia. Poricważ zgod

nie z uchwała Sejmiku powiato 
W C K O . wszelkie uroczystości od 
bvwać sie maja w stolicy powia 
lu — uroczystość święta Kon
stytucji 3-go Maja odbędzie się 
dorocznym zwyczajem w Zgie
rzu. 

W dniu 3 maja do Zgierza zja 
da przedstawiciele wydziału o-
raz sejmiku powiatowego. 

Przed gmachem magistratu. 
Po uroczystem posiedzeniu sej

miku powiatowego — odbędzrc 
slę 

defilada oddziałów 
przysposobienia wojskowego I 
wychowania fizycznego. 

Defiladę odbierze starosta po 
wiatu łódzkiego — Al. Rżew-
skl. 

Następie odbędzie się uroczy
sta akademia połączona z licz-
nemi okolicznościowemi prze
mówieniami. 

Tajemnicze zabójstwo we wsi Olewiń. 
Opryszek rozpłatał kobiecie giową. 
Łódź. 2 maja. W dniu oneg-

dajszym wieś Olewin, w powie 
Sie wieluńskim, była terenem 

taiemnlczego morderstwa. 
Oto około eodziny 9 wieczo 

rem do mieszkania wieśniaka 
Stępnia wtargnął jakiś zamas 
kowany z siekiera w rękach o-
jobnik. W Izbie znajdowała się 
|edvnle żona Stępnia — 40-fet 
nia Marianna. Tajemniczy prze
stępca dwoma silnemi uderzę 
nlaml rozpłatał Stępniowej gło
wę, poczem rzucił się do ucie

czki porzucając na miejscu o-
pływaiącą krwią siekierę. 

Jęki Stępniowej zaalarmowa
ły domowników, którzy nie
szczęśliwą kobietę przewieźli 
do szptala miejskiego w Wielu
niu. Stan jej jest 

beznadziejny. 
Za tajemniczym mordercą po 

licja wieluńska wszczęła poszu
kiwania które jednak dotąd nie 
dałv pożądanego wyniku. 

Dalsze poszukiwania trwają. 
:o: 

Nie bona lecz nauczycielka 
skoczyła z lV-qo pietra. 

dwudzlestokilkoletnia Teresa Ja 
dwiga Oleśkiewiczówna. która 
odnajmowała pokoik umeblowa
ny u doktora medycyny Goldi;n 
berga przy ul Nawrot 18. 

Ólcśkiew czówna od dlużsr.e 
go już czasu zdradzała objawy 

jrozstroju nerwowego. 
W dniu dzisiejszym z prosek-

tojum miejskiego przy ulicy Łą 
kowej odbędzie się pogrzeb nie
szczęśliwej. 

— :0:— 

Łódź, 2. 5. — Tajemnica sa
mobójczyni z ulicy Andrzeia 7 
tostała przez VII komisar;al po
licji wyjaśniona w dniu dzislej-
uym. 

Wbrew przypuszczeniom ja
koby tragicznie zmarła kobieta, 
sądząc z jej skromnego ubratua 
była służąca z lepszego domu,— 
względnie 1 oną, stwierdzono, Iż 
odebrała sobie życie uboga nau 
czycielka 

języka francuskiego, 

CYRK 

wybuduje Królewska Huta. 
Królewska Huta, 2. 5. — Na szkolnych. Narazle zaciągnięto 

•Aczorajszem posiedzeniu rady pożyczkę na budowę koszar w 
puejskiej m. Królewskiej Huty, wysokości mtljona złotych, 
i^hwalono wybudować w ciągu B M H H n B ] l n i H M n l S B 

nijbli irzych 5 lat w Królew
skiej Hucie 

szereg bloków mieszkalnych 
t)ia robotników t urzędników ko 
b t̂em 4—5 milj. zł. Bloki obe -
iłować będą około 300 miesz
kań. Na tem samem posiedzeniu 
uchwalono wybudować 

koszary dla wojska 
% pożyczki udzielonej przez kra 
Jowy zakład ubezpieczeń. Budo 
wa koszar jeszcze w tym roku 
będzie rozpoczęta Wojsko do
tychczas w Królewskiej Hucie 
>bejmuje jeden z budynków 

S T A N I E W S K I C H 
Naru towicza 55. 

O S T A T N I E D N I P O B Y T U ! 
Di i i . o godz. 8.30 witci. 

DAMY BEZPŁATNIE 
Kaidy z Pinów wprowadza Panią 
bezpłatnie lub dwie Panic la 1-ym 

biletem ora* młodzie! szkolna 
wchodzi wc dwoje 

Sensacyjny program m. In. 

4-CH O j abłów 
18 atrakcji. 

- x x -

6 zagród wieśniaczych 
padło pastwą płomieni. 

Łódź, 2. 5. Ubiegłej nocy, 
7 niewyjaśnionych dotąd przy
czyn, we wsi Okalew, gminy 
Skrzvrno. pod Wieluniem, wy
buchł pożar, który straw ii) do
szczętnie wraz z Inwentarz:;r. 
martwym i cz;ścią żywego 

6 zagród wieśniaczych, 
o mianowicie: Jjzefa Gołęb:a. 

Antoniny Waleńskiej. Francisz
ka Hombeka Antoniego Prudc-
•a Petroneli Sicińskiej ! Win
centego Pawelczyka. W akcji 
ratunkowej wzięło udział 9 od-
dzia^w okolicznej straży ognio 
wei. Straty spowodowane 
przez pożar sięgają wysokości 
około 100.000 złotych. 

Mr?°]sze podiody organSzacyj 
rob0ins€2ycii. 

Łódź, 2. 5. — Jutro z okazj: .Iclcb „Praca" przeciągnę ulica-
iwieta Konstytucji 3 Maja odbe,- ,mi Główną, Piotrkowską do Kon 
dzie się 

kilka pochodów. 
Podczas, gdy pochód związ

ków chrześcijańskich podąży Jo 
katedry na uroczyste nabożeń
stwo — pochód związków pol-

stantynowskiej, a stąd na Pole 
sie Konstantynowskie. 

W pochodzie tym udz'al we
zmą następujące organizacje: Or 
lę, Pochodnia, Pobudka, a dalej 
kluby sportowe i kolarsk'a. 

Zmiany b i le tów na kolejkach 
Dojazdowych. 

Łódź. 2 maja. Jak nas infor
mują kolejki dojazdowe — z 
dniem wczorajszym nastąpiły 
pewne zmiany biletowe na 
wszystkich odcinkach. 

Zmiany dotyczą odcinków 
w granicach miasta a mianowi 
cie: Bałucki Rynek — Rado-
goszcz; Bałucki Rynek — Ża-
bieniec; Plac Reymonta — ko
lej obwodowa. 

Dotąd na tych odcinkach 
przejazd 

kosztował 10 groszy, 
przyczem robotnicy i ucząca 
s:e młodzież płaciła 5 groszy. 
Posiadacze tych biletów po do
płaceniu 5 groszy nudto mieli 
prawo zajmować miejsca w II 
klasie. 

Ponieważ z Jednej strony 
przejazd 11 klasą posiadaczy bi
letów tych nie był przewidzia
ny umową, a z drugiej strony 
fakt ten stwarzał warunki, w 
których 
posiadacze biletów normalnych 
nie mogli znaleźć miejsca—dy
rekcja kolejek dojazdowych po 
stanowiła, że pasażerowie po
siadający b lcty lokalne nie mo
gą zabierać miejsc 

w H klasie. 
W związku z tem zniesione 

zostały dopłaty 5-cio groszowi, 
do tego rodzaju biletów w Ii 
klasie. 

Niezależnie od tego dyrekcja 
kolejek dojazdowych z dniem 1 
maja wprowadziła w Rudzie 
Pabianickiej oraz w Tuszynie 
tak zwane 

bilety lokalne. 
Dotąd w Rudzie Pabianickiej 

od Marvs ;na do Gadek opłaca 
ło się za bilet 90 groszy, czyli 
za pełną strefę. Obecnie nato
miast na przestrzeni Marysin— 
Gadki opłaca się 20 groszy. 

Lokalny zaś bilet tuszyński 
upoważniający do przejazdu z 
Tuszyna do Podębia lub odwrót 
nie kosztuje 

groszy 30. 
Również zaszła pewna zmia

na w biletach miesięcznych na 
tak zwanych strefach przytnie.' 
skich łódzkich. 

A mianowicie z dniem 1 maja 
sprzedaje się bilety mies!?cznc 

tylko od Łodzi, 
a nie Jak dotąd na części strel 
podmiejskich. 

B lc ty miesięczne można 
wlec wykupywać na przejazd 
z Lodzi do Helenówka z Łodzi 
do Kochanówka, z Łodzi do R" 
dv Pabianckiej, z Łodzi do Sie 
brnej i t. d. 

Zmiana ta nastąpiła na sku-
t k nadużyć. lak ;ch dopuszcza
li sie pasażerowie, którzy ko
rzystali z biletów wydanych 
na przeiazd częściowej strefy 
oodtniejskiej. 

• • • 
Przy tej sposobności należa

łoby zwrócić uwagę Jes cze na 

jedną anomalię, która mogłaby 
bvć usunięta przez dyrekcję ko 
lejek dojazdowych i to zarów
no ku wygodzie pasażerów, jak 
i konduktorów. Dotychczas pa
sażerowie z ulgowemi biletami 
10-groszowemi zajmują miej
sca we wszystkich wagonach 
pociątrów dalekobieżnych — 
(ł.ódź — Zgierz — Ozorków. 
Łódź — Aleksandrów, Łódź — 
Tuszyn. Łódź — Pabianice) i 
częstokroć uniemożliwiają prze 
iazd osobom, udającym się do 
dalszych stacvj. Byłoby wska 
zane abv dyrekcja zarezerwo
wała w każdym pociągu jeden 
wagon 
wyłącznie dla ruchu dalekobie

żnego, 
w którym nie sprzedawanoby 
biletów ruchu lokalnego. Wa
gon taki mó , r łbv posiadać odpo 
wiednią tablicę, a konduktor 
miałby ułatwioną sprzedaż bi
letów, wiedząc gdzie ma szu
kać pasażerów krótkich dystan 
sów. 

Poza tem unlkniętoby taklcti 
przykrych obrazów. Jak: stoją
ce z bagażem w reku kob :ctv. 
jadące do Zgierza lub Pabjanic 
a sied/ący na ławkach młodzi 
ludzie. którzv lada 2 lub 3 przv 
stanki. W związku z nadchodzą 
cem latem i chromcziiem prze-
nełnirniem waeonów sprawa 
ta nabiera szczególnej aktualno 
fet. 

Już 6-go ma a 
zgłoszony będz e wnio
sek o zwol nie na
dzwyczajne i sesji sej

mowej. 
Warszawa. 2. 5. (Od w ł. k.) 

Wniosek Centrolewu do Prezy 
deuta Rzeczpospolitej o zwoła
nie nadzwyczajnej sesji sejmo
wej ma być zgłoszony już n-go 
maja a nie dopiero 10, jak po
dawano wczoraj. 

Zdarzenia i wypadki 
(—) Przebieg 1-maja żarów 

no w Polsce, jak i zagranicą 
był spokojny. Próby komunisty 
czne wywołania niepokoju zo
stały wszędzie zupełnie zlikwi
dowane. 

(—) Rada Naczelna Francu
skiego Banku Narodowego u-
chwabla zniżkę stopy dyskonto 
wej z 3 proc. na 2 i pół proc. 

Bank gdański obniżył stopę 
dyskontową z 6 i pół proc. na 
5 proc. 

Rada Naczelna Federall Re-
serve Banku w Nowym Jorku 
obniżyła stopę dyskontową z 
3 i pół na 3 proc. 

(—) Minister Kwiatkowski 
powrócił z urlopu wypoczynko 
wego spędzonego w Raguzic 
(Dalmacja) 

Świę to N a r o d o w e w H o i z I . 

Orkiestry na ulicach miasta] 
Dzisiejszy capstrzyk. 

Łódź, 2 maja. W związku z 
132 rocznica uchwalenia wieko
pomnej Konstytucji 3-go Maja — 
w dniu dzisiejszym o godzinie 
7 wieczorem przez u xe mia
sta przeciągną przy blaskach 
pochodni 

orkiestry wojskowe, 
policji państwowej. Związku 
Strzokckieiro i straży ognio
wych, które odegrają capstrzyk 

Orkiestra 28 pułku Strzelców 
Kaniowskich przemaszeruje u-
licami: Leszno. Zieloną. Piotr
kowską, Karola. Żeromskiego, 
Anny. Al. Kościuszki. Zachod
nią. 11-go Listopada do koszar, 
przyczem dla odegrania trudniej 
szych utworów zatrzyma się w 
Al. Kościuszki przed gmachem 
D. O. K. IV. na ul. 11-go Listopa 
da 83 przed dowództwem X-ej 
dywizji i komenda garnizonu. 

Orkiestra 31 pułku Strzelców 
Kaniowskich przemaszeruje u-
licami: 11-go Listopada. Placem 
Wolności. Pomorska Kilińskie
go. Nawrot. Sienkiewicza Mo
niuszki. Piotrkowską. Placem 
Wolności. 11 Listopada do ko
szar. 

Dla odegranal trudniejszych 
utworów orkiestra wojskowa 
zatrzvma się również na ulicy 
Kilińskiego 2 przed kwatera do
wódcy O. K. IV oraz przy ulicy 
Moniuszki 2 — kwaterą komen
danta garn ;zonu. 

W dniu 3-im mala zaś o goetz. 
11 w katedrze odprawiona zo
stanie M-sza Swieta dla oddzia
łów carnizenn. 

O godz. 10 40 przyjmie raport 
komendant garnizonu, o godzi
nie zaś 10 50 dowódca korpusu 

Po nabożeństwie odbędzie *ię 
d''f'ada przed generałem Mała
chowskim i wojewodą JasztZ ' ł -

— — x 

•era przed gmachem Kuratorium 
Wieczorem odbędzie się Akade-
mja w sali Rady Miejskiej 

Zbiórki organlzacyj odbita/ 
się w następujących mleisc3'"b. 

Związek Legjonistów o g 10 
w 'okalu przy ul. Narutowicza, 
nr 45. 

Związek Oficerów Rezerwy 
woj, łódzkiego na Placu Kandri l 
nvm obok płyty Nieznan.-go żoł
nierza o godz. 10 30 Związek 
P< tfof cerów Rezerwy o go-1* 
9.30 przy ul. Al. Kościuszki 5i. 

Federacja polskich Związków 
Obrońców Ojczyzny o g 11 na 
Placu Katedralnym naprzeciw 
gmachu Kurjl Biskup,ej. 

Okręgowe Koło Zwiicku In
walidów Wojen. R P. w lokalu 
Związku o g 9 rano. 

Polska YMCA o godz 10 w 
lokalu pizy ul Piotrkowskiej S9. 

NJF zależnie od powyższego ' 
programu z okazji święta 3 Maia 
w miescach publicznych koncer 
tować będą następujące orke-
stry: 

Na stadjonle garnizonu (P'ac 
Hallera)) — orkiestra 28 pułku 
od ćodz 15 — 18. 

W Parku ks. Poniatowskiego 
orkiestra 31 pułku od godz. 17 — 
19-ej. 

Na Placu Wolności orkiestra 
policji od godz 17 — 19. 

Na Placu Reymonta — orkie
stra V ODDZIAŁU straży ogn. ud 
KODZ. 17 — 19. 

Na Widzewie — orkiestra X 
oddziału straży od godz. 17 — 
19-teJ. 

Na Wodnym Rynku — orkłe-
stra IV oddziału straży ogniow. 
od vrodz. 1 7 - 1 9 . 

Na Bałuckim Rynku koncerto 
wać będzie orkiestra VI oddzi* 
łu od godz. 17 — 19. 

samolotu rakietowego. 
Berlin, 2. 5. W przyszłą nie

dzielę miał się odbyć w Bre-
incrliaien pokaz lotu samolotu 
rakietowego. Podczas przepro 
wadzanla lotów próbnych na 
lotnisku w Bremerhafen wyda 
rzyła się wczoraj katastrofa. 

Do wyrzucen ;a aparatu uży 
to liny gumowej, podobnie, jak 
przy samolotach bezsilniko
wych. Kiedy samolot ruszy-1. 
i:spenlaiib 

zapalił najsłabsza rakietę. 
Samolot wzniósł się w powie
trze równomiernie i po zapale

niu drugiej rakiety przyśpie
szył lotu. Przy zapaleniu trze
ciej rakiety rozległ się huk* 
. Ćspenlaub skierował i>rawdo 
podobnie samolot zanadto ostfi) 
lei ziemi i spadł 
z wysokości dziesięciu metrów 

Lotnik odniósł lekkie obra
żenia i sam wsiadł do samo
chodu, który go odwiózł do 
szpitala. 

Przygotowana na niedzielę 
impreza została odroczona i i * 
czas nieograniczony. 

Majowa bójka małżeńska. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

PORADNIA 
WEKER0L06ICZNA 
L e k a r a y - e p a c a l i s t ó «f 

ZAWADZKA 1 
tivona od I rano do * wleezot 
ad I I U ' 1—3 przTioiui* kobieta 

lekari 
ej siedzicie twic/te ed ł—2 pa. 

Leczeni* chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H , Ł O C Z O . 

P Ł C I O W Y C H i SKÓRNYCH 
Billami Krwi i weriztelta aa 

•łfllli tnrper 

EOIUTDIACII i m\um I AROIOGIN 
Gab ine t e w i a t i o - l a c a a i s a y . 

Kosmetyka lekarska 
ODDN.IN. POCATKAINII dla tobie* 

P O W A O A 3 « I -

Dr. med 

Z. R A K O W S K I 
Tel. 127-S1. 

>peclallsta cbornh uszu. nosa. gardła 
I płuc 

Konstantynowska 9. 
Priyjrtule '><J 12—2 I 5—7, 

Jd 10 — I I i od 2 — 3 w Lecznicy 
Zgierska 17. 

KOMUNIKACJA A U T O B U S O W A 
Ł Ó D Ź - P O T R K Ó W 

Autobusy na powyższej linji odchodzą do Piotrkowa 
o każdej pełnej godzinie od 8-ej rano do 20 w wiecz-
ze stacji autobusowej przy a l . Rxgow»kie| L. 85 doj. 

| t ramwajami 11 1 4. Czas przyjazdu g. 1.30 cena 3.50 gr. 

Łódź, 2. 5. — W dniu wczo
rajszym w godzinach popoludno 
wych w podwórzu przy ulicy A-
leksandrowskiej 4, wynikła bój
ka, w czasie której zostali dotitl! 
wie poturbowani 33-letni Roman 
Kurowski, zamieszkały przy ul' 
cy Szneja 7 I 39-letni Roman 
Walaszczyk (Drewnowska 104). 
Zawezwany lekarz miński-Co 
pogotowia ratunkowego udzielił 
im pomocy. 

* • • 
W bramie przy ul. Piotrków 

skłej 17 najechana przez wóz— 
uległa złamaniu lewego przedrą 
mienia zamieszkała w wymjenio 
r.ym domu 
40-letnia Tauba Herszcnberg. 
Pomocy lekarskiej udzieliło »e) 

pogotowie ratunkowe. 
• • • 

Około godziny 3 w nocy po
między małżonkami 33-letnim 

Zygmuntem | 30-letnlą Bertą Du 
bińsklemi, zamieszkałem! przy 
ul. Kalenbacha 23 

wynikła bójka, 
w czasie której oboje zostali po 
kaleczeni. 

Zawezwany lekarz pogotowia 
ratunkowego udzielił jm pomocy 

• • a 

Dzisiaj około godziny 8 rano 
przy ul Piotrkowskiej 62 spadł 
z wozu podczas zderzenia z dru 
gim wozem 22-letni Stanisław 
Kacprzak, piekarz, zameszkały 
przy ul Lutomierskiej 11. 

Kacprzak odniósł or^ólnt ob
rażenia ciała. Karetką pogoto
wia przewieziono go do domu. 

JOZEF SIUDA. ulic;> Juljusza 28. V0 
bil książeczkę wojskową wydana, * 
PKU. t.6dź. 

Ogłoszenia drobne. 

DOKTOR 

WCŁKOWYSKI 
Cegien iana 25 tei . 12»-87 
Spi-tialisia chorób slińrrtycb i weni.' 
ryczoycb. Clekiruter<ipja. LwswH* 

lumpa k»tfrcu«>ą. 
Przylmuje ud godz 8 - 2 I od 8 - I 
Vi aledziele i tftieta ud 9 do I » pol 

Dr. med. 

Edward REICH ER 
c h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 
Leczenie diatermią. Elektroterapja 
ul. Południowa Nr. 28. 
od 8—10 rano, 12—2 I 5—8J/a 

w niedziele od °—2 pp. 
Dla niezamożnych ceny l ecen ie . 

SKLEP kolonja! no • spożywczy, z po 
wodu przeprowadzenia cię do własnego 
icst do cpraedania bardao tanio ul. 
Kielma Nr. 27. 

1 4SKI sprzedaje, odnawia, naprawiu 
wytwórnia KadyńsKiego, Nawrot 20 

Dr. H E L L E R 
Chuiuhy skórne I weneryczne, 

UL. N A W R O T Nr. 2, t e l . 179.8' . 
' Jrz>tmu|e do 10 rano 14 — 8 wiecz 
• nkdz I I — 2 po pul Panie 4 — * 

dla niezamoż. CENY LECZNIC 

POSZUKUJEMY. Otworzymy natycli 
miast w tej okolicy składnicę wysyl 
kową I poszukujemy zautanego pana. 
obojętnie, jakiego zawodu oraz miej 
sca zamieszkania. Dochód miesięcz
ny zł. 800 — 1500. Czynność nie wy
maga żadnego składu, podróżowania 
czy kapitału zakładowego i uprawiać 
ią można Jako zatrudnienie p°boczne. 
Zglosz. piśmienne pod nr. Br. 61 do 
htura ogłoszeń „Par", Pozn-iń. Aleje 
Marcinkowskiego I I , 

CHIROMANTKA - Fizjognomtstka 
przyjezdna, wróży z kart, ręki. twa
rzy. Określa charakter osób nie 
obecnych z totograijL listów Przyj 
muje cały dzień. Wólczańska 75 
prawa oficyna. I piętro. 

PRAWIE DARMO! Na wyplatel o-
statni wyraz mody! Gotowe, ele
ganckie i praktyczne Jedwabne dam
skie i płócienne męskie na gumowa 
nym spodzie — płaszcze w różnycn 
kolorach poleca: Leon Ruliaszktn. 
Lódź, Kilińskiego 44. tel. 136-48. 

Dr. M. GL AZ ER 
y CHOROBY skórne I weneryczne 
U L Z I IMINA Nr. 6. fF.L 185 4* 
^rz>jinuje 12—2 1 J'(.—«'/. O. 

ZAWODOWE KURSY" KIEROWCÓW 
SAMOCHODOWYCH 

FR.6RCTKIEWICZA 
*ÓDŻ, Piotrkowska 111-lel. 175-35. 

Do akt. Nr. 1215-1216/30. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło
dzi, Stanisław Dulkowskl, zamieszka
ły w Łodzj przy ul. Gdańskiej Nr. 6. 
na zasadzie art. 1030 U. P. C. ogłu
sza, że w dniu 8 maja 1930 r. od goerz. 
10 .rano w Łodzi przy ul. 6-go Sierp
nia nr 47 odbędzie się sprzedaż z 
przetargu publicznego ruchomości, 
należących do Icka Chrystowsklego 
i składających się z 16-tu krosien me
chanicznych tkackich, oszacowanych 
na sumę zł. 2.400. 

Łódź, 30 kwietnia 1930 r. 
Komornik Dulkowskl 

Do akt. Nr. 2035 1930 r. 

OGŁOSZENIE. 
Komornik Sądu Grodzicie zo * 

Brzezinach Wacław Koszeliik zamieś* 
kały w Brzezinach, na zasadzie *rt. 
1030 U. P. C. ogłasza, że w dniu nym 
maja 1930 r. od godz. 10-tej rano « 
Koluszkach, gm. Gałkówek. odbędzie 
się sprzedaż z przetargu publicznego 
ruchomość!, należących do Ludwika 
Gajdy l składających się z mebli, o-
szacowanych na sumę zl. 485 

Brzeziny, dnia 30 kwietnia 1930 f 
Komornik Koszellk. 



Podejrzany głos z głębi wózka. 
Zdradzony złodziej. 

Pięknego, ciepłego dnia wio
sennego zauważył patrolujący 
% londyńskim łiyde-Parku po
licjant młodego człowieka, któ-
ły popychał 

wózek dziecinny. 
Nie byłoby w tem nic dziw-

!H-«o. gdyż w Hvde-Parku w 
ł»'cknc dni — więcej jest wóz
ków dziecinnych, niż drzew, a 
kierowanie takim ekwlpażem 
l»fzez rozmaitych szczęśliwych 
ojczulków nie jest bynajmniej 
ortL-cnie rzeczą rzadka... Ale by 
•ire oko policjanta już zdaleka 
swróciło uwagę na 

kontrast 
miedzy eleganckim wózkiem 
dziecinnym, a Jego obdartym 
..kierowcą". A gdy przedefilo
wał on przed policjantem, po
siada! minę. która zupełnie nie 
odnowiadała wyrazowi twarzy 
Szczęśliwego ojca... 

Nagle stało się coś nieocze
kiwanego, coś niepojętego, co 
zaskoczyło zarówno policjanta 
lak obdartego mężczyznę. Oto 
z irłebi wózka rozległy się wy
raźne i wielokrotne: ..ku-ku, 
ku-ku!" Policjant jednym su
sem znalazł się przv wózku I 
szybko podniósł daszek, chro
niący rzekome dziecko przed 
natretnemi promieniami słoń
ca... 

I oto ujrzał tam zamiast nie
mowlęcia mnóstwo wielkich 1 
małych 

zegarów ściennych 
rozmaitych systemów. leżą
cych wśród aparatów fotogra
ficznych, lornetek, części gai-
deroby i t. d. Na samej górze 
znajdował się zegar z kukułką, 
która tak niedyskretnie skom
promitowała obdartego Jcgomo 
ścla... 

Okazało .;le. że „szczęśliwy 
ojczulek" bvł 

złodziejem, 
który wtargnął do mieszkania 

zegarmistrza, okradł go do
szczętnie, a znalazłszy tam wó
zek dziecięcy, wpadł na pomysł 
aby ulokować swój łup w o-
wym wózku... 

Oczywista. Iż sprytny złodzle 
jaszek. zdradzony przez złośli
wą kukułkę, powędrował do 
więzienia... 

— : 0 : ^ 

Amant ubogiej hrabianki. 
Zdemaskowana arystokratka. 

W Paryżu prasa omawia o-
becnie żywo niezwykle sensa
cyjna aferę pani Luizy Du-
camps, z domu hrabianki Leroy 
Oto stanie ona niebawem przeo 

sądem pod zarzutem 
zastrzelenia swego męża, 

Andrzeja Ducamps, znanego 
przemysłowca paryskiego. — 
Krwawy ten czyn bvł epilo-

200 świadków z całej Polski ustaliło 

niesłychaną orgie fałszerstw i oszustw. 
Koniec gigantycznego procesu małżonków 

Ołdakowskich. 
Brodnica, w maju. 

Sensacyjny proces małżon
ków Ołdakowskich, właścicieli 
kilku po wojnie sprytnie naby
tych majątków ziemskich na 
Pomorzu i w b. Kongresówce, 
toczył się już przez dwa mie
siące. Jeżeli chodzi o charakter 
i ilość przestępstw inkrymino
wanych jak oszustwa, fałszo
wanie podpisów, zniewolenie, 
nakłanianie do fałszywych ze
znań w miejsce przysięgi, fał
szywe obwinienie i t. p., to pro 
ces Ołdakowskich 

nie miał sobie równych 
w dziejach sądownictwa pol
skiego. 

Przed sądem, który po kilku 
dniowych rozprawach, ze 
względu na dogodniejszą komu 
niikację, przeniesiony został z 
Lubawy do Brodnicy, przesunę 
ło się około 200 świadków, po
chodzących 

ze wszystkich stron Polski; 
zeznawali tam rolnicy z powia
tu lubawskiego, robotnicy ma
jętności Skarszewy, gdzie 
oskarżeni przed aresztowaniem 
mieszkali, agenci z Poznania, 
urzędnicy władz państwowych 
właściciel „majątków" z pod 
Łodzi, których obszary, Jak się 

Londyńska specjalność. 

ulicach podmiejskich angielskiej metropolji sprzedają 
piąstka, które pomysłowi cukiernicy zaopatrują naprędce 
imieniem konsumenta. Ciastka takie cieszą się dużem powo

dzeniem wśród najmłodszego pokolenia, (ip) 

następnie wyjaśniia, obejmują 
zaledwie 20 mórg dalej 
przedsiębiorcy z Pabianic i L d. 
przyczem w luźnym związku 
ze sprawą padają nazwiska ta
kich potentatów przemysło
wych jak Geyer 1 t. p. 

W charakterze świadków 
odwodowych zeznają również 
liczni koledzy szkolni oskarżo
nego (Ołdakowski ukończył 

akademję rolniczą), 
których zeznania w kwestjach 
zasadniczych często odbiegają 
od zeznań złożonych przed sę
dzią śledczym. Jeden z takich 
świadków, niejaki C , obecnie 
z Poznania, mając zaledwie 

160 zł. w kieszeni, 
podsunięty zastał jako reflek-
tant na dzierżawcę Skarszew, 
majątku, obejmującego 3.000 
mórg, którego część dzierżawił 
niejaki 

Roman Zajdek 
z Pabianic, a którego Ołdakow 
scy za wszelką cenę ze Skar-
szewa usiłowali usunąć — naj
pierw za odstopnem w sumie 
Kilkudziesięciu tysięcy złotych, 
następnie stosowaniem szykan 
oraz przy pomocy fałszywych 
denuncjacyj i zeznań w miejsce 
przysięgli, składanych przez lu
dzi sobie powolnych, nie waha 
jąc się w końcu przed oskarże
niem go 

o niedozwolony stosunek 
ze swoją bratanka Marją Zaj-
dlówną i dokonanie zbrodni usu 
wania skutków tego stosunku. 

Przesłuchany jako świadek 
Roman Zajdel, zeznał, że przez 
oszukańcze manipulacje Ołda
kowskich poszkodowany zo
stał na sumę 

110.000 złotych, 
o którą wniósł powództwo cy
wilne; za poniesione straty zaś 
moralne skarży on małżonków 
O. o odszkodowanie w wysoko 
ści 50.000 zł., ponieważ O. spo
wodowali przy pomocy ludzi 
podstawionych 
dwukrotne jego aresztowanie. 

świadek Z. zeznaje, że sto
sunek pomiędzy nim a małżon
ką O. był w pierwszych cza
sach serdeczny, a następnie co 
do żony O. (matki czworga 
drobnych dzieci) 

zamienił sie w miłosny, 
o czem, zdaniem świadka, 
oskarżony wiedział, chcąc wfa 
śnie przy pomocy żony uzy

skać od Zajdla żyra na weksle 
i t. p. usługi grzecznościowe. 

Na jednei z ostatnich roz
praw zeznawała p. Marja Zaj-
diówna; zwracając się w stro
nę oskarżonych, 
twierdziła ze łzami w oczach, 
że potworny w stosunku do 
niej zarzut uczynili świadomie 
a to głównie w tym celu, ażeby 
ją pozbawić czci i osłabić ze
znanie jej jako świadka w pro
cesach, wytoczonych oskarżo
nym przez stryja jej Romana Z. 
który w obecnym procesie w y 
stępuje jako oskarżyciel ubocz 
ny. 

Manipulacje wekslowe Ołda 
kowskich znamionuje fakt 
przedstawiony przez Romana 
Zajdla. Przedłożono mu swego 
czasu weksel z jego podpisem, 
który by ł sfałszowany. O spo
strzeżeniu swem Z., jak zezna 
je, doniósł prokuratorowi. W 
czasie dochodzeń odnaleziono 
ów weksel, lecz już nie ze sfał
szowanym podpisem Zajdla. 
lecz z podpisem Ołdakowskie-
go. Zajdel, który na podstawie 
tego nieoczekiwanego przez sie 
bie wyniku dochodzeń został 
za fałszywe oskarżenie aTeszto 
wany, twierdzi, że owego nadu 
życia, wzgl. manipulacji weks
lowej dopuścił się O. przy po
mocy pewnych osób, 

z któremi był w zmowie. 
W jego zatargu z oskarżonymi 
ważną rolę odgrywały zaręczę 
nia w miejsce przysięgi, jakie-
mi się oskarżeni posługiwali. 
Obecnie okazuje się, że owe za 
ręczenia podpisywali na żąda
nie O. 

Jego robotnicy, 
n'e znając treści oświadczeń. 

W pierwszych dniach proce
su oskarżeni występowali z 
wielkim tupetem, a nawet tak, 
jak gdyby znajdowali się w roli 
oskarżyciela publicznego, na co 
przewodniczący sądu musiał im 
zwrócić uwagę. Gdy zeznania 
świadków były zbyt obciążają
ce. O. bronili się wprost naiw-
nemi wybiekami. 

M. In. zeznaje świadek Białus 
z Warszawy, który twierdzi, 
że O. nabył od niego samochód, 
płacąc częściowo gotówką a 
częściowo wekslami Wykupu 
jąc weksle. O. dał 

czek na 56.000 zł., 
który w odnośnym banku nic 

miał jednak pokrycia, wskutek 
czego B. został finansowo zruj
nowany. 

W sprawie tej O. dawał ro
zmaite sprzeczne wyjaśnienia, 
twierdząc wkońcu, że czek zo
stał mu skradziony i nie wie, w 
jaki sposób dostał sie do rąk 
Białusa oraz. że sprawę tę mógł 
bv wyświetlić jasnowidz Osso-
widzki w Warszawie. Wnost 
też zupełnie serjo, lecz bezsku
tecznie o 
powołanie „Jasnowidza" Jako 

świadka. 
W innych wypadkach oskar

żony tłumaczy swe czyny jako 
ci. 

Proces zakończył się zasądzę 
nieszczęśliwy zbieg okolicznoś-
nicm obwinionych małżonków. 
Ołdakowscy przebywali prze
szło 

rok w wlezieniu śledczem; 
ze względu na wychowanie 
swych dzieci osk. Ołdakowska 
została kilka dni przed zakoń
czeniem procesu z aresztu zwol 
niona i odpowiadała z wolnej 
stopy. 

W środę ub. tygodnia ukoń
czone zostało postępowanie do
wodowe, poczem następnego 
dnia przemawiał prokurator, u 
zasadniając swe wnioski, o ka
ry ciężkiego wiezienia dla obu 
oskarżonych, mianowicie o 4 i 
pół roku dla 0 „ a 2 lata dla je
go żony. 

Oskarżyciel uboczny, Roman 
Zajdel, dzierżawca Straszewa, 
następnie uzasadniał swe stra
ty, które poniósł wskutek na
rzuconych mu procesów, zabra
nia inwentarzy, sekwestracji 
majątku, kilkakrotne aresztowa 
nie go i osadzenie w wiezieniu 
śledczem zobwinienia Ołdakow 
skich i wnosi o odszkodowanie 
w wysokości 160.000 zł. — Po 
przemówieniu we czwartek, 
wzgl. piątek obrońców święcie 
kiego I Paschalskiego z War
szawy, którzy zbijali wywody 
prokuratora i oskarżyciela ubo
cznego, przewodniczący udzie
lił w sobotę ostatniego słowa 
oskarżonemu, który w długiem 
przemówieniu usiłował przed
stawić Zajdla lako właściwego 
winowajcę. Oskarżona O rów
nież odpierała uczynione jeł za 
rzuty, twierdząc, że o ile w te 
sprawę została wmieszana, to 

giem historii, pełnej dramaty
cznych i ciekawych momentów 
i faktów. 

Oto Andrzej Ducamps, który 
ubogą hrabiankę Leroy poślu
bił z miłości, zauważył u niej 
w czasach ostatnich wielką 
zmianę. Luiza, która dawniej 
była domatorką. zaczęła pro
wadzić życie bardzo ruchliwe, 
a widywano ją przeważnie w 
towarzystwie Henryka de Mont 
forta, osobnika podejrzanego i 
mającego opinję 

namiętnego karciarza. 
Ducamps kazał śledzić swoją 

żonę i niebawem dowiedział 
sie. że zdradza go ona z Mont-
fortem i — co więcej — że z 
tym gagatkiem jest częstym 
gościem w osławionej jaskini 
gry, gdzie pomaga mu w roz
maitych trickach szulerskich.— 
Zdradzony maż zapłonął 

żądza zemsty. • 
Pewnego dn ;a dostał się do 

owej jaskini gry, gdzie zastał 
żonę samą. zaicta grą w karty. 
Pod groźbą rewolweru zdema
skował ią wobec obecnych, po
lecając im oddać ją w ręce po
licji. Sam zaś udał się do mie
szkania uwodziciela, gdzie za
stał go w łóżku, niedysponowa
nego i pogrążonego w śnie głę
bokim. Szedł tam z myślą o 
zemście, lecz nie mógł zabić 
bezbronnego... Pozostawił mu 
zatem tvlko list, zapowiadają
cy kare I 

powrócił do domu 
Tu jednak ku swemu zdziwię 

niu zastał żonę, która potrafiła 
łzami skłonić graczy do prze
baczenia i nieoddania jej w rę
ce policji. W ręce Luizy ukazał 
sie browning — huknął strzał 
—Ducamps padł na ziemię mar 
twy. 

wina jel polega jedynie w tem, 
że broniła interesów męża. 

Wyrok ogłoszony został 
wczoraj, w czwartek. Sad uz
nał Ołdakowskiego winnym w 
15 wypadkach, a żonę jego w 6 
wypadkach; w jednym wypad
ku sąd stwierdził ponad wszel
ką wątpliwość, że oskarżona na 
mawiała do fałszywego zezna
nia przed sędzią. Sąd. biorąc 
pod uwagę krytyczne położe
nie materialne, w jakiem sie os
karżeni znajdowali oraz zdener 
wowanie. wywołane prze pię
trzące się z dnia na dzień trud
ności oraz 
walki, prowadzone na wszysl* 

kie strony, 
przyznał oskarżonym okolicz
ności łagodzące I skazał Ołda
kowskiego z zastosowaniem am 
nestji na 1 i pół roku wiezienia, 
a żonę jego na kare ciężkiego 
więzienia przez 11 miesięcy: or 
bu oskarżonym sad ooliczvł włę 
zienie śledcze, tak. że dla Ołda
kowskiego pozostają jeszcze 3 
miesiące więzienia, a żona Jego 
iest już w zupełności wolna. 

JOAN LOWELL, 55) 

I KOLEBKA NA GŁĘBINIE 
autoryzowany przekład J. Sujkowskie). 

* - Czy jesteś Duńczykiem? 
•^zapytałam go na drugi dzień 
Podróży. M :ałam nadzieje, że 
JJII odpowie: tak. bo to upodo
bałoby go do pewnego stopnia 
d o Nelsona. 
, — Nie. Jestem Norwegczy-
» em — rzekł chełpliwie. 
. Mówił tak sil nvm akcentem, 

załoga przedrzeźniała go za 
Mecami, wyśpiewując specjal-
n 'e ułożoną piosenkę. 

Żeglowaliśmy przez wiele ty 
Rodni i czerwiec znalazł nas 
D °d zwrotnikami. Na morzach 
Południowych czerwiec jest-o-
K rcsem huraganów. Żeglarzow. 
K r o ? a na każdym kroku kapryś 
n ? burze, przeciwne wiatry i 
n " bezpieczne prądy. 

Ojciec prawie stale dyżuro
wał Po nocach. Często schodził 
|!f> kaiuty popatrzeć na baro-
J" l'tr I powróciwszy na pokład DRZ 
1 em:erzał go cierpliwie tam 

znowrotem. 
~- Czy jjrozi nam burza? — 

•foytałam. 
i , — Gorzej, niż burza, Joasiu, 

tam orzeczucie. że to nasza 

ostatnia podróż—odpowiedział. 
Jak wszyscy marynarze da

lekich mórz był przesądny, cze 
go sie naturalnie wypierał. Za
łoga ulega wpływom n a s W 
iów kapitana. Jeżeli kapitan za 
czyna się denerwować, jego lu
dzie podejrzewają, że przewi
duje bliską klęskę. Nie wiem, 
co jest takiego w morzu, co 
szepce ostrzeżenia tvm. którzy 
z niem walczą, ale, że coś Jest. 
to według mnie nie ulega wąt
pliwości. 

— Na okręcie jest Jonasz — 
syknął ojciec do dyżurnego o-
ficera, który rzucił podejrzliwe 
spojrzenie na stojącego u steru 
Bułgara. 

— Nie on — zaprzeczył sta
nowczo oficer. 

Bułgar słyszał rozmowę, ale 
zachował się tak. jakby nie je
go dotyczyła. Żuł flegmatycz
nie tytoń i spluwał z nieomyl
ną celnością do beczułki od 
stokwiszów. stojącej obok ko
ła Od czasu do czasu przeno
si? wzrok z nad kompasu na wy 
dęte wiatrem żagle, Toosle by

ły rozwinięte, a Jeżeli pogoda 
pozwala na użycie topsli. jesi 
to znakiem pomyślnego wiatru. 

Strachy ojca zniecierpliwiły 
oficera. 

— Niema się czego lękać, ma 
iac taki dobry wiatr — rzekł 
przekonywująco. — Jak dotąd 
podróż idzie nam. jak po maśle. 
Tyle tylko, że Szwed został za 
kuty w kajdany za to, że chciał 
zabić kucharza. 
Rzecz miała się tak, że Szwed 

przyłapał kucharza na,gorą
cym uczynku sporządzania pie
czeni ze zdechłego kota. Japoń
czyk chciał zachować soloną 
wołowinę dla siebie, a nas ura
czyć padliną. Biorąc w swoje 
ręce wymiar forkasztelowej 
sprawiedliwości. Szwed por
wał kucharza za kark i jął z nie 
go wytrząsać wątrobę. Kucha
rzowi udało się pochwycić ta
sak, którym usiłował napastni
ka zrąbać. Gdyby Bułgar i O-
leson nie pośpieszyli na czas 
rozbroić ich. kambuz stałby si* 
widownią podwójnego zabój
stwa. Ojciec kazał Szweda za
kuć w kajdany, ale bez kucha
rza nie mogliśmy się obejść, 
tak, że za całą karę przepadła 
mu jedynie miesięczna zapłata. 

— Od chwili jakeśmy opuś
cili Newcastle mam ciągłe kło
poty. Dwóch ludzi pracuie przy 
pompach dzień i w noc. abv wo 
da nie zalała ładowni w forkasz 

telu — bijatyki, Joasia nie chet 
jeść. a mnie śniła się złamana 
kotwica. 

Nadomiar złego pewnej no
cy, wkrótce po powyższei roz
mowie, wyszedł na pokład o-
gromny szczur w poszukiwaniu 
wody. Chciałam go złapać dla 
zabawy. Spędziłam go z jutu 
na główny pokład. Przyparłam 
go do muru za beczka od desz
czówki 1 miałam już złapać za 
ogon. kiedy skoczył zpowrotern 
do szpygaty. Rezultat był taki, 
że ze strachu przed pościgiem 
wleciał w kluz i wpadł do mo
rza. 

— Uciekł ml szczur. Stitches 
— zwierzyłam się przyjacielo
wi. 

Stary zdrętwiał z przeraże
nia. 

— Jakto, uciekł z okrętu! 
— Nie. Ja go wpędziłam w 

wodę — odpowiedziałam. 
— Nie mów aby staremu, że 

szczur uciekł z okrętu. Wre w 
nim teraz, jak w wulkanie 
przed wrbuchem, bo wietrzy 
coś niedobrego, a nie wie, co— 
ostrzegł mnie Stitches. 

Wbrew obawom ojca dotarli
śmy szczęśliwie do wvsov Ru-
rutu, wyładowali- tam węgiel, 
zabrali partję drzewa sandało
wego i kociego oka na ładunek 
pokładowy i dziewięćset ton ko 
prv na główny i pożeglowaliś-
mv do miejsca naszego orzezna 

czenia, portu Adelajdy w Au
stralii Południowej. 

Oficer, dumny z dobrego sta 
nu okrętu pod iego nadzorem, 
przypomniał ojcu o Jego nieu
zasadnionych obawach w dro
dze na wyspę. 

— Jeszcze się ta podróż nie 
skończyła, jeszcze nie jesteśmy 
u celu — odparł z uporem oj
ciec. 

i w dalszym ciągu czuwał.— 
Podług obliczeń nawigacyjnych 
mieliśmy ujrzeć ląd za siedem
dziesiąt jeden dni. Na głównym 
maszcie i na dziobie strażowa
ły czaty. 

— Hej, ląd widać na sztym-
borku. ho! — krzyknął przecią
gle Szwed ze swego posterun
ku na bocianiem gnieździe fok-
masztu. 

— Gdzie? — zapytał ojciec. 
— Ćwierć rumbu od dzioba, 

kapitanie! 
Ujrzeć ląd po siedemdziesię

ciu jeden dniach nużącej żeglu
gi bvła to dla ojca ulga nielada. 
Wydawszy instrukcje sterniko
wi, pośpieszył na dół po lornet
kę. 

Patrzył przez nią tak upor
czywie, jakby starał się przy
ciągnąć wzrokiem ląd do okrę
tu. 

— Tak. popatrz, Joasiu! 
Podał mi lornetę. 
Zobaczyłam na horyzoncie 

stożkowaty cień. Ląd.1 

— Południowo - wschodni 
skraj Australii — zaopiniował 
ojciec, poczem wdrapał się na 
połowę wysokości, na takelu-
uek spanker - masztu i uczepił 
się strzemion. Wieczorem wpły 
niemy do cieśniny Bassa. , 

Ześlizgnął się po takelunku 
na pokład i rzekł do oficera. 

— Piekielny będzie przejazd 
nocą przez cieśninę. Niema 
księżyca! Wszyscy na pokład 
i bvć w pogotowiu! 

Pomimo, że cieśnina ma sto 
mil szerokości, żegluga prze* 
nia przedstawia poważne trud
ności. Parcie Pacyfiku ściera 
się tu z nanorem Oceanu Indyj
skiego. Pobrzeże Australii po
łudniowej jeży się od górzys
tych przylądków, a południowe 
go krańca cieśniny strzeże zę
bate, jak piła pobrzeże Tasma
nii. Przeciwne wiatry i zdra
dzieckie, krzyżujące sie prądy, 
poruszane wiatrem wód trzech 
spotykających sie oceanów — 
Spokojnego. Atlantyckiego i In
dyjskiego, czynią żeglarę w 
tem miejscu szczególnie niebez 
pieczną. Czasami wiatr umiera 
nagle, odcięty masa gór, poto, 
by za chwile wypaść z furją z 
wręcz przeciwnej strony. Dla 
parowców przejazd przez cie
śninę nie przedstawia żadnego 
rvzvka. ale żaglowiec musi sie 
zdać na łaskę i niełaskę wia
trów i prądów, td. c. n.) 
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Echa ze stolicy. 
Życie Warszawy w kilku wierszach. 

W uwagach do budżetu ma
gistratu m. stół. Warszawy na 
rok 1930/31, minist. spraw we
wnętrznych, analizując budżet 
rzeźni i targowisk zwierzęcych 
zaznaczyło, że uważa w zasa
dzie za niedopuszczalne, przy 
wielkich brakach w rzeźni, 
przeznaczanie zysków, osiąg
niętych przez rzeźnie na inna 
cele miasta. Ponieważ z oświad 
czenia dyrekcji rzeźni wynika, 
że magistrat jedynie z powodu 
trudności finansowych nie mógł 
zastosować powyższej zasady 
w tegorocznym budżecie, M. S 
W. zgodziło się na przewidzia
ne w preliminarzu budżetowym 
użycie zysków z rzeźni miej
skiej pod warunkiem, że magi
strat w r b. przedstawi mini-
sterłum projekt sfinasow. budo
wy rzeźni centralnej pod wzglę 
dem formalnym i finansowym 
dajqcv gwarancję, że zyski z 
obecnej rzeźni będą w latach 
przyszłych używane wyłącz
nie na budowę tej rzeźnL 

• • • 

W dniach 2 — 4 maja r. b 
odbędzie się w Warszawie w 
murach politechniki zjazd inży
nierów mechaników polskich. 
Zjazd obejmie liczne referaty, 
obrazujące dokonane w ciągu 
roku prace organizacyjne, natu 
ry badawczej I konstrukcyjnej, 
zmierzające ku postępowi tech
niki w zakresie budowy silni
ków I kotfów, konstrukcji ma
szyn, techniki , warsztatowej 
metaloznawstwa, 

• • • 
W połowie lata bieżącego 

projektuje się przeprowadzenie 
walki z zimnicą (malarją) w 
okolicach Warszawy. Walka ta 
odbywa się w postaci osusza
nia błot. a głównie za pomocą 
niszczenia gniazd komarów w 
wodach stojących. Błota I sta
wy pokrywa się preparatem 
zieleni paryskiej, działającej tru 
Jąco na komary I ich poczwar-
ki. 

9 9 9 
W maju przypadają terrrrłiny 

płatności podatków miejskich 
państwowych. ściąganych 
przez magistra* m. stoł. War
szawy: pierwszej raty 1930 r. 
podatku państwowego I dodat
ku komunalnego od nieruchomo 
ści oraz drugich rat 1930 r. po
datków: od lokali, od zbytku 
mieszkaniowego oraz państwo
wego I miejskiego podatku od 
placów niezabudowanych. 

ły z noclegu w miejskich do
mach noclegowych w Warsza
wie 88.074 kobiety i 363.376 
mężczyzn. Przeciętnie nocowa 
ło dziennie 1240 osób. Najwię
cej osób, korzystających z no
clegu w przytułkach przypada 
na grudzień i styczeń, najmniej 
w okresie miesięcy letnich. Do 
my noclegowe otrzymały zasi
łek od wydziału opieki społecz 
nej w wysokości 84.892 zł. 

Nadużycia pisarza gminnego. 
Poważne straty skarbu 

Z Wilna donoszą: 
Według uzyskanych informa 

cyj ze sfer radzieckich gminy 
kołtyniańskiej w Urzędzie tej 
gmimy p. Bielikowicz — obe
cny pisarz gminy 

wykry ł nadużycia, 
które popełnił jego poprzednik 
p. Podberski. 

Oto wedłi:g tych rewe!acvi 
Podberski będąc pisarzem 
gminnym prowadził wszelka-
księgi podatkowo-blercze nie

dokładnie, a jednocześnie nie 
uwidocznił w tych księgach 
2.200 ha gruntu, za które od lat 
kilku nie były pobierane podat
ki. Wskutek podobnych nadu 
żyć skarb państwa został na 
rażony 

na poważne straty. 
Jednocześnie donoszą, że w 

tej sprawie kroki w kierunku 
ustalenia winy i wykrycia win
nych nie zostały przedsięwzię
te. 

KR A TECZKI. 

Beztroskie święta młodzieńca. 
Nieoczekiwany przytuIeR. 

Podług zestawień statystycz 
nych w roku 1929/30 korzysta-

Zrozumiałem jest zupełnie, 
Iż przed św etami Bożego Naro
dzenia każdy stara się zaopa 
trzyć we wszystko, co stwarza 
nastrój świąteczny j umila po 
byt w mieszkaniu. Marzeniom 
na ten temat przeszkadza w *P" 
sób ordynarny bardzo pro/aicz 
na sprawa, mianowcie najzwy
klejszy brak gotówki, który u 
nlemożliwia dokonywanie naj-
niezbędniejszych zakupów. 

Nie możemy dziwić się te
mu, że Józo Śkórzewski, oby
watel w wieku lat 27, zamiesz
kały przy ulicy Rokidńskiej 51, 
uważał za wskazane zaopatrzyć 
się w coś nie coś na święta. W 
tych czasach trudno dziwić si°t 

również, że nie miał pieniędzy 
na zakupy. Józio był jednak 
chłopcem przemyślnym, posta 
nowi! tedy zdobyć albo to, co 
mu potrzebne, albo środki na 
zakupienie tego, co mu potrzeb
ne, w sposób mniej wygodny i 
bardziej ryzykowny, bowiem — 
zapomocą przywłaszczenia. 

W dniu 24 grudnia r. ub. 
wybrał się tedy na połów na 
Wodny Rynek. 

POWODZENIE PSUJE. 
Korzystając z dużego tłoku 

przy nielicznych w tym roku 
choinkach tak długo targował 
jedną z nich, a i właściciel, 20 
razy odciągany przez Innych na
bywców, zapomniał zupełnie c 
kliencie Józiu, który z całym 
spokojem zabrał wytargowaną, 
choć niezapłaconą, choinkę do 
domu. 

Druga wyprawa skończyła 
sie również pełnem powodze
niem 

Ze straganu Diny G'tze 
zginęła paczka, zawierająca pa
rę tuzinów noży, widelcy, oraz 
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Tancerka z kabaretu 
skoczyła z mostu do rzeki. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Niejaką Janinę Krajewską, 

młodą I niedoświadczoną pa
nienkę zaangażowała w Pozna
niu jakaś „nauczycielka tań
c ó w . Po kilkumiesięcznych 
, studiach" poznanianka wyje
chała razem ze swoją ..opiekun 
ka" do (idyni. Bydgoszczy i To 
runią gdzie tułała się po "-oż-
nvch gorszego gatunku tingle 
tanvlach. Ostatnio znalazła S\I 
w Grudziądzu ale Już bez ..na

uczycielki", która w mtędzvcza 
s.e „Kdzieś" 

zapodziała się. 
Ta.cereczkr wvsten>VV2»łi \y 

;ie'scowvch kabareti;h. o t / y 
r»IUJ.<Ł wynagrodzeni-;. k*Ve k-
1*0 starczyło na oVa ' Wre
szcie została bez po-,..c\-. Po-
złnniona wszelkich ś.idków 
uo ;vcia w pr:vsVn .T u>zpaczv 
usiłowała popełnić samobój
stwo, rzucaląc się pewnego 
ranka w nurty Wisły. Niesv.<*zę 

artykuły mniej ostre, jak guziki, 
tasiemki, grzebienie i t. p. Je
steśmy w prawie podejrzewania 
Józia, że paczka ta znalazła s ę 
również w jego mieszkaniu, bo 
przybył on na targ po raz trzeci, 
zapominając o dobrem polskiem 
przysłowiu: d« czasu dzban wo
dę nosi, oraz o Innem: d<> tr/.fch 
razy sztuka, które to przysło 
wie aż nazbyt wyraźnie przepo 
wied/.hłoby mu pecha. 

Ledwie Józio zabrał z jakie
goś I tak już zwijanego, strąga 
nu paczuszkę szalików, rozległ 
się Krzyki „Policja, złodziej, ła
pać!..." 

Józio przyśpieszył kroku, 
przyczem wpadł niemal w ra
miona policjanta, rzucił weń te
dy szalikami I pobiegł jak strza
ła w kierunku... komisariatu, 
w bezpośredniem pobliżu które 
go został wreszcie ujęty. 

SKUTKI ZABIEGLIWOŚCI. 
Jak widać z powyższego — 

.lózlo Śkórzewski chciał sob e 
zapewnić jakie takie spędzeni: 
świąt. Los obszedł się z nim aż 
nazbyt łaskawie, bo zapewnił 
mu nietyiko beztroskie utrzymi 
nie na okres świąt i dłuższy nu 
wet, ale nawet mieszkanie, o-
pał, opierunek i t. d. Zato mu 
siał Józefck zrezygnować z cho
inki 

Na rozprawie w Sądzie 
Grodzkim Józio wyparł się nieo
patrznie złożonych w komisaria 
cie zeznań co do choinki i wl 
delcy, dał się przekonać co do 
szalików, ale to tylko ze wzglę
du na upór starszego posterun
kowego Tokarskiego, który ka
tegorycznie twierdził, że Józio 
zmusił go do biegu na linji Na
wrot — Wodny Rynek, wsku
tek czego przekonany całkowi
cie sędzia Bourdo skazał go na 
3 miesiące więzienia. 

Jerzy Krzecki. 

Bandyci w masHacń przed sądem. 
Sensacymy proces w Toruniu. 

Z Torunia donoszą: 
W dniu wczorajszym rozpo 

czął się przed trybunałem kur
nym Sądu Okręgowego w To
runiu, nowy proces 

przeciwko włamywaczom, 
którzy z bronią w reku DOKO
NALI szeregu włamań 1 napa
dów w 1928 I 1929 r. w powie
cie lipnowskiim l toruńskimi. 

Na ławie oskarżonych za
siadł Władysław NadoIskL. 1. 35 
Fryderyk Lemip, 1. 28, zamlesz 
kały w Krzykowle, Wawrzy
niec Gołębiowski. L 27, Bole
sław GaJtkow&kL, L 41 1 Wa
cław Moralowski 1. 33. 

Szajka ta w roku 1928 1 1929 
dokonała całego szeregu napa
dów zbrojnych w powiecie liip
nowskiim I toruńskim, w 
Brzęczkowłe, w Silnie, w Ka
mionkach, w Cegielnilku I in
nych miejscowościach, rabując 
wszystko, co sie dtiło, gardero
bę, bieliznę, pościel biżuterię 
I pieniądze. Dopiero ur/ądizona 
obława I rewizje doprowadziły 
do wykrycia teł szarki bandy-

śliwa wyratował posterunko
wy P P. Leleck! i zawiózł ją 
do domu. Dalszym losem bie
dactwa zaopiekowała się poli
cja. 

tów. 
Bandyci cl dokonywali na

padów w maskach, 
przykładając napadającym 
broń do piersi 

Po odczytaniu aktu oskarżę 
ula, przy^tą:)iu»k> do przesłu
chania oskarżonych. Bandyci 
wypierają się wszystkiego, mó 
wią, że są niewinni. 

Następnie przystąpiono do 
przesłuchania świadków, we
zwanych 

w liczbie 60 osób, 
przeważnie poszkodowanych 

Banda ta była doskonale za 
opatrzona w broń. Podczas 
przeprowadzonej rewizji znale 
z;'ono karabiny, dubeltówkę, re 
wolweryi brauningi. Prócz tego 
sztylet i różne bandyckie na
rzędzia z diużą lością różnych 
naboi. 

Rozprawa potrwa prawdo 
podobnie trzy dni 

Geniusz i szaleniec. 

Iwan Moziuchin w swoim pierwszym dźwiękowcupt • . 
Biały szatan". 

Są jeszcze uczciwi ludzie! 
Skromne oświadczenie urzędniczki. 
Z Poznania donoszą: 

Gdyby Diogenes zmartwych 
wstał i rozpoczął przy pomocy 
sławetnej latarki poszukiwanie 
ludzi uczciwych, niewątpliwie 
znalazłby niejednego. 

Fakty są wymownem po
twierdzeniem przypuszczeń. 

Jedna z poznańskich obywa 
telek p. hr. Krasińska - Rudni
cka zgubiła 

kosztowny kolczyk, 
wspaniały okaz antycznej ro
boty. 

Zmartwiona zigubą podała 
ogłoszenie do pisma wyzna
czając 500 zł. nagrody znalaz
cy. W dniu wczorajszym zgło
siła się do mieszkania państwa 
Rudnickich jakaś pani 

— Jestem śniegocka. W 
związku z ogłoszeniem przyno 
szę znaleziony przeze mnie kol 
o/.yk, który dostrzegłam na 
środku jezdni ul. Św. Marcina 
Przyznać muszę, że znalezieni 
kolczyka nie wywarło na mnie 
wielkiego wrażenia. Mniema
łam nawet początkowo, że 

brylant Jest sztuczny. 
Dopiero stwierdzenie jubilera 
przekonało mnie ostatecznie o 
wartości klejnotu, którą obli
czył na sumę około 30 tysięcy 
złotych. 

Pani Marja Śniegocka nie 
przyjęła zaofiarowanej nagro
dy. 

— Zwrot klejnotu był moim 
obow ;ązkicm. a znalezienie zgu 
by nie jest moją zasługą. Pro
sty przypadek... 

Wobec stanowczej odmowy 
przyjęcia nagrody, właściciel
ka znalezionego kolczyka wzm 
s/ona niebywałą skromnością 
i uczciwością znalazczyni zgu
by postanowiła wspomnianą 
nagrodę 

w sumie S00 zł. 
dostarczyć za pośrednictwem 
poczty pod adresem: ul. Zielo
na 2. 

Szlachetny czyn panl.MarJl 
SniegockieJ. zarabiającej cięż
ką swą pracą urzędniczki na 
utrzymanie zasługuje na naj
głębsze uznan ie . 

Walery Jastrzębiec — b. dyrektor 
Gongu — 

radnym m. st. Warszawy. 
Z Warszawy donoszą: 
Na miejsce p. Feliksa Bru-

dzyńskiego. który złożył swój 
mandat radziecki, wszedł do 
Rady mieiskiej z ramienia klu
bu BB. p. 

Walery Jastrzębiec, 
aktor, reżyser I dyrektor tea
trów rewjowych w Polsce. 

P. radny W. Jastrzębiec prze 
niósł się obecnie z Krakowa na 
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Wykład rellgrljny. 
Dzis w piątek, dnia 2 maja 

ks. dr. J. Bączek wygłosi o go 
dżinie 19 na sali Diecezjalnemu 
Związku Stowarzyszenia Mło 
dzieży Polskiej — ulica Gdań
ska Nr. 111 wykład na temat 

'zdziałane w Jego Kościele". 
Prelegent stwierdzi istnienie cu 
dów i uzasadni niemi prawdzi 
wość religji Chrystusowej. 

Wstęp na odczyt bezpłatny 
Przy wejściu można składać 

..Cuda Jezusa Chrystusa i cuda lofiary na cele Akcji Katolickiej 

stale do Warszawy. Do końca 
sezonu prowadzać będzie w 
gmachu Coloseum rewję arty
styczną, zaś od nowego sezo
nu zakłada w dawnej ..Olim-
oji" przy ul. Marszałkowskiej 
114 polityczrio-artystyczuy te
atr rewlowy. 

O r . m e d . 

Niewiażski 
u l . A m d r a c t a 5 T*>1. 159 -40 . 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 

Naświetlanie lampa KWARCOWĄ. 
''rzTtmuit od S-LO^i po pol. I od 5-9 w 
A niedziel* I iwiet* od 9 do 1 w pot-

'>'» o»f) OHHRI«ln» POCRRKNIM*. 

KLAUDJUSZ ORVAL. 

K A T . 
—:o:— 

— Goblet przyszedł, — szep
nął Jakób Melky, reżyser w 
„Film Nouveau", trącając łok
ciem przyjaciela swego Rienera 
i— Przyjrzyj mu się! Bajeczny! 

— Dlaczego ma taką ponurą 
minę? — spytał Riener, patrząc 
na wskazanego mężczyznę, lawi 
rującego powoli między stolika 
mi kawiarni. — Wygląda, jak 
gdyby szukał ofiary dla skręce
nia jej karku. Co mu lest? 

— Nic, — odparł Melky, za
cierając palce radośnie — ale 
pozuje tak od chwili, kiedy ob
jął rołę kata Czeki. 

— Nie!... 
— Słowo ci daję. Tak ste prze 

Jął, tak wżył w postać, którą od 
twarzą — znakomice, nawiasem 
mówiąc, — że odbija się to na 
jego zachowaniu I sposobie ży
da po za sceną. 

— Nie może byćl 
— Dlaczego? Nie jest to wy

padek pojedynczy zresztą. Prze 
ciwnie: nierzadko się zdarza na 
wet Znam aktora naprzykład 
grającego rolę Napoleona. Wy 
obraża sobie, że nie Jest tui w 

stanie wyjść ze skóry tego gen
ialnego człowieka, przybierając 
ruchy, sposób mówienia. 

— Ha! Hal Ha! — Przesa
dzasz, mój drogi! 

— Ani na jotę! Przysięgam! 1 
wobec tego zachowanie Gobleta 
nie dziwi mnie. Patrz! Trzyma 
wciąż rękę u boku, szukając ma 
chinalnle rączki rewolweru. Al 
Uwagal ZI-liżą się do nasi Do
bry wieczór, koledze 1 Siadaj
cież! 

W dwie godziny potem Melky 
WTAZ z Renier wrychodzili z ka
wiarni- Pierwszy dusił się od 
śmiechu, podczas gdy drugi ni? 
mógł się otrząsnąć ze zdumie
nia. 

— Klasa, hę? Co mówisz na 
to 7 — szepnął reżyser. 

— Niesłychane! 
— Wiesz! Mam pomysł! 
Rozmawiając cicho znikli w 

ciemnej ulicy. 
• • * 

Aktor Boblet opuścił teatr w 
chwili, kiedy zegar wydzwaniał 
godzinę pierwszą. Deszcz lał iak 
z cebra Podniósłszy kołnerz 
palta stary wyga teatralny po
śpieszył w stronę metro, którego 
czerwone ślepia błyszczały w 
oddali 

Nagle olbrzymie auto stanęłc 

tuz przy nim, drzwiczki się o-
tworzyły i dwie pary rąk chwy 
ciło Gobleta, wciągając do wnę
trza. Niebawem wóz ruszył, — 
podczas gdy oszołomiony aktor 
nie zdolny był przeciwstawić się 
napaści, tem bardziej, że w chwi 
lę potem uczuł szmatę na twa
rzy, przenikliwą woń, wżeraią-
cą mu się do mózgu L. zapadł 
w nicośd 

Wstrząsany nudnościami, z 
piołunem w ustach, wracał po
woli do przytomności, gdy rzu
ciwszy okiem wokoło, aż ukląk* 
7 przerażenia, patrząc na grube 
ściany, otaczające go ze wszyst 
kich stron. Trzy słupy filarowe 
podtrzymywały sklepienie. Wid 
inowe światło wpadało z ze
wnątrz przez niewielkie, szero-
kiemi żelaznemi sztabami okrato 
wane drzwi. 

— Piwniczkal — pomyślał ak 
tor, rozglądając się po ubikacji 
przy drżącym blasku latarni, sto 
jącej na płycie kamiennej kształ 
tu stołu. Wśród grobowego m l 
czenia do uszu Gobleta doszedł 
hałas kroków I jednocześnie 
2-ch ludzi stanęło przy drzwłacii 
Zgrzytnął zamek Do ptwniczkt 
weszli obaj osobnicy odziani w 
skórę z czerwonemi gw azdami 
u czapek i milcząc przyglądali 
tlą obojętnie Gobletowi z tru 

dcm podnoszącemu się na chwiej 
nych nogach. 

— Gdzie jestem? — wyjąkał 
wodząc wzrokiem po twarzach 
przybyłchh równie podejrzanych 
lak i całe decorum. 

— W Rosji. 
— W Rosji? To sen chyba! 

łakim sposobem? 
— O! Od czegóż auta, okręty 

samolotyl — odparł lakonicznie 
ten sam mężczyzna. 

Z nieopisanym wysiłkiem,— 
zwalczając ogarniający go za
wrót głowy, Goblet podniosły -ę 
ce do czoła, wybełkotał; 

— Co to znaczy? 
— Nic nadzwyczajnego. Dy 

rektor czeki sowieckiej obserwu 
jąc pana uważnie zarówno r.a 
estradzie, jak i po za sceną, do
szedł do, przekonania, że pan 
masz wszelkie dane na kata. A 
że właśnie odczuwamy brak ich 
uznał pana za świetny dla Rosja 
nabytek. 

— I? I? 
— I jesteś pan w lochach Cz* 

kl na to, by skoro tylko przyj 
dziesz do siebie po podróży za
brać się do swojej roboty. 

Przy tych słowach mówiącv 
wyjąwszy rewolwer z futerału 
mierzył nim sekundę i wystrzeli 
Szybka wąskiego okienka u gć* 
ry piwniczki prysła w kawała 

— Proszę, — ciągnął daje— 
podając broń aktorowi — jest 
nabity. 

I wydawszy po rosyjsku roz 
kaz towarzyszowi swemu czekl-
sta zawrócił ku drzwiom. 

— Czekaj pani Czekaj! — 
wrzasnął struchlały Goblet. — 
Ja nie chcę! Nie zgadzam się! 
Słyszycie! Stanowczo odma
wiam!... 

— Ale! Ale! Zapomniałem— 
odezwał s:ę bolszewik, wracając 
— o drobnym szczególe... ach. 
bez wszelkiego znaczenia zre-
sztą.. Nie lubimy zarówno nie-
^grabjaszów jak tchórzów. Na 
wypadek, gdyby który ze STRA
ceńców wyszedł stąd cało, czer 
wony dozorca, stojący tu i na 
straży otrzymał formalne instnik 
c;e, dotyczące pańskiej osoby .. 
Ma dobry rewolwer i pewną rę 
kę.. uprzedzam. 

Do roboty zatem.. Pewni Je 
steśmy, bądź co bądź, że pan sp' 
szesz sie nam gracko. 

Goblet został sam Rewolwer 
wetknięty mu do wilgotnej dłoni, 
tańczył, podczas gdy biedny ak
tor z czołem w pocie wpatrywał 
się w broń błędnym wzrokiem 
Z zewnątrz piwniczki rozległ się 
chrypliwy głos, wydający jakieś 
rozkazy j za chwilę brutalnie 
>chniętv człowiek, o twarzy za

rośniętej, nagi do pasa, wpadł 
do piwniczki i rzucając się na ko 
lana, bełkotał coś niewyraźne
go. 
Goblet usiłował podnieść do gd 

ry rewolwer, który mu nagle * • 
ciężył w reku jak kartaczownica 
podczas gdy on sam przechylił 
się ku ziemi i zemdlał. 

Ludzie wpadli do piwniczki * 
Jakóbem Melky na czele. 

— Brawol Dzieci! — wołał 
reżyser rozpromieniony, — ma
my dekoracje, kostjumy, grę — 
wszytko co nam potrzeba Teraz 
jestem o mój film spokojny. Go
blet nie będzie mi urągał od sziu 
cznych efektów.... Ja teraz zać
mię go!.. I pomyśleć, że dał slf 
tak nabrać! Stary, od dwudzie
stu lat, wyga teatralnyI Ha! Hal 
Hal Zanieścież go do tego mietł 
kania i do roboty Dużobym dał 
za to żeby móc być przy nim )a« 
się ocknie Żeby też dać się tak 
wywieźć w polel Nie mógł wis 
dzieć coprawda — mruknął Mel 
ky do siebie, — że jedna kuła 
tylko była w rewolwerze. 

— Uwaga, dzieci! Światła! 
Trzeba sfilmować scenę w P , w ' 
niczce niezwłocznie Zaczvna-

ray!.. Tłum. J. S-
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Wyścigi i wycieczki. 
27 kwiecień: Otwarcie sezo

nu. 
3 maj: Reprezentacyjny u-

dział oddziału kolarzy w defila 
Ozie. 

I I maj: Tradycyjny wyścig 
młodzieży ..Pierwszy krok ko
larski" organizowany przez 
K. M K na trasie Krzywię — 
Strvkó\v dystans 20 kim. 

18 maj: Wyścigi międzyklu-
bnwe na Krzywiu. organ. S. S. 
..Bieg". 

29 mai: Wyścigi międzyklu-
bowe na Krzywiu, organizuje 
t K S. 

1 czerwiec: a) Wyścigi mię-
dzvkluhowe ze startem w Kon
stantynowie, organizuje Ł.T.K 

M Wyścigi międzykhibowe 
na. Krzywiu. organizuje Sekcja 
Stolarska Rob Stow. „świ t " . 

15 czerwiec: Wyścigi między 
klubowe na Krzywiu. organizu 
Je Sekcia Kolarska Żvd. Stow. 
Snort .Bar-Kochba". 

22 czerwiec: 100 kim. Wyś-
citr o mistrzostwo wojewódz
c y łódzkiego na szosie. Orga
nizuje Kaliskie Tow. Cyklistów. 

29 czerwiec: Wyścig o mi
strzostwo torowe Polski w 
Warszawie. Uroczystość 10-le-
cla Z. P. T. K. Zjazd Towa
rzystw Kolarskich w Warsza
wie. 

6 lipiec- Wyścigi międzykłu-
gowp na Krzywiu. Organizuj 
Suk Kol. Stow. OJtin. Sport. 
„Silą". 

13 l.plec: Wyścigi międzykłu 
bowe na Krz ł—'lu. Organizuje 
Sek. Kol. Radogoskiego Tow. 
Sport Gimnastycznego. 

20 lipiec: Wyścig o mistrzo
stw ( Polsk pa szosie (Kraków) 

27 lipiec: Wyścigi międzykłu 
bowe na Krzywiu. Organizuje 
Tow Cyklistów ..Record". 

3 sierpień: Wyścigi miedzy-
klubowe na Krzywiu. Organi
zuje Sek. Kol. Klubu Zjednocz. 

Zakł. Przem. „Scheiblera 1 GroU 
mana". 

10 sierpień: Wyścigi między-
klubowe na Krzywiu. Organiz. 
Ł. K. S. 

17 sierpień. Wyścigi między-
klubowe na trasie Pabjanice — 
Piotrków. Organiz. Sek. Kol 
przy Stow. Młodzieży Pracuj. 
..Orlę" w Pabianicach. 

24 sierpień: Wyścig sztafeto
wy „Łódź — Kalisz — Łódź" o 
nagrodę przechodnia Łódzkiego 
Towarzystwa Kolarskiego. Or-
gan'zuje Ł. T K. Trasa podzie
lona na 5 etapów. 

31 sierpień: 1) Drużynowy 
lCK) kim. wyścig Ł. K. S. o pu-
har. organizuje Ł. K. S. na tra
sie Krzywię — Łowicz. 

2) Wyścigi między klubowe 
na trasie Rzgów — Rokiciny, 
organizuje S. S. „Unja". 

7 wrzesień: 100 klin. wyścrg 
o nagrodę przechodnia Magi
stratu m. Łodzi. Organizuje 1 . 
Z. S. na Krzywiu. 

14 wrzesień: Wyścigi między 
klubowe na Krzywiu. organizu
je Sek. Kol. Żyd. Stow. Sport 
Oimn. ..Bar-Kochba". 

5 październik: Zamknięcie sc 
zonti. 

Uwaga: Poza wymienlonemi 
wyścigami o charakterze m»j 
dzvklubnwvm. poszczególne to 
warzvstwa urządzają wyścig: 
wewnętrzne klubowe o mistrzo 
stwa klubów, turystyczne I t. p. 

Projektowane sa również 
wyścigi dłuższe 

o nagrody przechodnie, organi
zacja których zajmie się K. M. 
K. w Łodzi. 

W dn ;ach 27 Upiec — 3 sier-
nleń projektowana jest 5-dn:o-
wa wycieczka kolarska, złożo
na z członków wszystkich klu
bów łódzkich na Międzynaro
dowa Wystawę Komunikacji t 
Turvst \ i . : do Poznania. Wycie
czka wyrusza w czasie tygw 
dnia Województwa Łódzkiego. 

Poznań — Łódź. 
Międzymiastowy mecz bokserski. 

POZB zwrócił się z propo-
^e iu do okręgu łódzkiego ro-
**grania meczu we wszystkich 
JĘategorjach wag w dniu 1S ma 
la w Poznaniu. Ze względu na 

dobre warunki, 
°raz z^odę na spotkanie rewan 
*owe w Łodzi — są wszelkie 
^ane że ten mecz dojdzie do 
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skutku. Byłoby rzeczą bardzo 
wskazana, aby odbywał się on 
stale, gdyż przyczyniłby s;ę do 
ożywienia stosunków pomię
dzy okręgami w naszem pięś-
ciarstwie. a wówczas nie po
trzebowalibyśmy tak często 
sprowadzać drużyn z zagrani
cy. 

Łodzianie na zjeździe gwiaździstym 
w Kolonu. 

Łódzcy motorzyści zostali i miasta wybierają się również 

Człowiek - guma ukazał się 
wczoraj podczas parady atle
tów. Kley prezentuje się zewnę 
trznie doskonale. 

Oprócz Kleya w dniu wczo 
rajszym przyjechał znany z ze
szłorocznego pobytu w Łodzi, 
brutalny lecz I wesoły zapaśnik 
niemiecki Krauss. 

Zapowiedź walki dwóch za
gorzałych przeciwników Orło
wa i Motyki zrobiła swoje. Na
miot cyrku sportowego bvł 

wypełniony po brzegi. 
Motyka poznawszy nieprze

ciętną siłę Ukraińca skapitulo
wał i walczył bardzo łagodnie. 
Przez cały czas Orłów atakuje 
i to niebezpiecznie zmuszając 
przeciwnika do reiterady poza 
ring. W drugiej rundzie atako
wany stale Motyka opada już z 
sił i tylko gwizdek arbitra, za
powiadający koniec walki ratu-
'e go od pewnej porażki. 

Spotkanie decydujące Fische 
ra ze Schneidrem mało cieka
we. Porażka Schneidra. 

Niezwykle s :lnv Deble, po ła 
twem pokonaniu dwóch atletów 
natrafił na ciężką przeszkoae 
w postaci mistrza Polski. 

Spotkanie to należało do naj
ciekawszych. Już po gwizdku 
arbitra Szteker rozpoczyna ak
cie zaczernią i to z dobrym 
skutkiem, bowiem ciężki Deble 
nie mogąc się im odpowiednio 

przeciwstawić przechodzi do 
defenzywy. Mistrz Polski stwa 
rza szereg niebezpiecznych sy-
tuacyj. z których Dębie ratuje 
się jeśli nie brutalncm uderze
niem, to 

ucieczka za ring. 
Błyskawiczne ataki Sztekera 

osłabiają w drugiej rundzie De-
biego zupełnie. Trzyma się on 
mimo to dzielnie do 20 minuty 
w którym to czasie arbiter wa' 
kę odgwizduje. jako nierozstrzy 
gnietą. 

W ostatniej parze — spotka 
niu decvduiacem wałczył Fran
cuz le Fawre przeciwko Bu-
cheimowi. Dzięki dobremu wy
robieniu technicznemu obu tych 
atletów, walka bvła ładna 1 pro 
wadzona fair wobec czego za
dowoliła publiczność. Francuz 
walczy leniej i wreszcie zwy
cięża w 23 minucie efektowną 
contrruladą z odwrotnego pa
sa. 

Sensacja dzisleiszego dnia w 
cyrku sportowym będzie re
wanż na żądanie mistrza Polski 
walka decydująca aż do rezul
t a tu Szteker — Fehringer. 

W dalszych parach dnia dzt-
sieiszego walczyć bedą: Dutz-
mą/i — Klev (czfowlek-guma). 
Fischer — Rauer (spotkanie de 
cvduiące) 1 Orłów contra Bu-
chelm. 

G I E Ł D A 

Gry sportowe przy dźwiękach orkiestry. 
Dnia 4 maja r. b. na bolku 

Gimn. im. J. Piłsudskiego w Ło
dzi ,o godzinie 10,30 odbędą się 

zawody sportowe 
przy udziale orkiestry szkolnej 

Siatkówka żeńska: Glmn. Pan 
stwowe im. Szczanieckiei —- P 
S. P. A. 

• X x . 

Siatkówka męska: Gimn. p. 
Zimowskiego — Glmn. tm. J 
Piłsudskiego. 

Hazena: ŁKS — Zgierskie 
Gimn. Państwowe. 

Koszykówka męska: Państw 
Szkoła Handlowa — Gimn. im. 
J. Piłsudskiego. 

Propagandowe zawody w Ozorkowie. 
Dnia 4 maja r. b. wyjeżdżają 

do Ozorkowa na „zawady pro
pagandowe", urządzone przez 
tamtejszy „Sokół" harcerskie 
d r u ż y n y hazeny i piłki siaakowej 
żeńskiej Z drużyną HKS wyjeż

dża również drużyna hazeny I. 
K. Poznański. Zbiórka o godz 
13 na Bałuckim Rynku przy 
przystanku tramwai podjazdo
wych. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn 43.36. Zurych 57.80 
Berlin 46.70 — 47.10. wypłata 
na Warszawę i Poznań 46.87 i 
pół — 47 07 i pół, na Katowice 
46.85 — 47.05. 

OIEł DY 7AGRANIC7NE. 
Londyn. Notowania końco

we: Nowy Jork 486.15, Paryż 
123.93 Berlin 20.36 i 3/8. Hisz
pania 39.21 Holandja 12.07 i 
23'32 Belgja .34.83 i pół. Wło 
chy 92.78 Szwajcaria 25.07 1 
1'4. Pan Ja 18.16 i pół. Szwecja 
1P.09 Oslo 18.16 i 3/8. Wiedeń 
34.47 Warszawa 43.36. 

Paryż. Notowania końcowe: 
Londyn 123.93. Nowy Jork 
25.49 i 1/4. 

Gdańsk. Notowania w gul
denach gdańskich: 100 złotych 
57.63 — 77. czek na Londyn 
25.00 i 1/4 telegraficzne wypła
ty na Warszawę 57.60 — 74. 

BAWEł NA. 
Liverpool, 1. 5. Amerykań

ska, zamknięcie: styczeń 7.97. 
luty 7.98. marzec 8.00, kwie
cień 8.02. maj 8.26. czerwiec 
8.21, lipiec 8.20. sierpień 8.12. 
wrzesień 7.03. październik 7.97, 
listopad 7.96, grudzień 7.97, lo
co 8.78. 

Liverpool, 1. 5. Egipska, 
zamknięcie: styczeń 12.96. ma
rzec 13 09. maj 13.40. lipiec 
13.16. listopad 12.87, grudzień 
12.88. loco 14.40. 

Nowy Jork, 1. 5. Amerykan 
ska. zamknięcie: luty 14.90, 
kwiecień 14.98, październik 
14.68. listopad 14.73. grudzień 
14.78. kontrakty: styczeń 15.15 
maj 16.50. czerwiec 16.55. lipiec 
16.60. sierpień 15.85. wrzesień 
15.35 październik 14.96 listo
pad 14.97, grudzień 15.08, lo
co 16.70. 

OIFł.DA ZBOŻOWA. 
Warszawa. 2. 5. Tranz akcje 

na Giełdzie zbożowo-towarc 
wej za 100 kg. fr. st. Warsza
wa. Ceny rynkowe: żyto 17.50 
— 18. pszenica 42 — 43. owies 
jednolity 17.50 — 18.50, jęcz
mień na kaszę 20.50 — 21.50.-— 
browarny 24 — 25. mąka pszen 
na luksusowa 72 — 77. — 4'0 
62 — 67, — żytnia pg. typu 
przepisowego 34 — 35, otręby 
pszenne szale 17 — 19. — śre
dnie 15 — 16. — żytnie 10 —1 
10.50. Obroty średnie. Tenden
cja słaba za wyjątkiem pszeni
cy. 

— : 0 : — 

Waluty, dewizy i akcje 
na giełdzie warszawsk ie j . 

R a d j o - k ą c i k 

Wproszeni na międzynarodo 
i V ziazd gwiaździsty do Kok; 
"ii który odbędzie sie w pierw 
8?(m połowie lipca. 

Poza motorzystami naszego 

zawodnicy bydgoscy i gru
dziądzcy. Z reprezentantów 
trzech tych miast zostaną usta
lone teamy maszyn jednakowej 
klasy. 

- X X -

Kto zagra przeciw Węgrom. 
Skiad reprezentacji polskiej. 

Skład drużyny Polski na 
"Jęcz 7 Węgrami w Budapesz-
C'fc który odbędzie sie w dniu 
H maia n:e został ieszcze 
. dcfin?tv wnie ustalony. 
Nastąpi to dopiero po gościnie 
" 'artv i Cracoyii w stolicy, któ 
r p haw ;ć będą u Legji i War 
^awianki. 
. Pewuem Jednak już dziś jest 

2 l w bramce zagra Fontowicz, 
v 

obronę stanowić będzie Buła-
now z Martyną lub Pychow-
skim. Pomoc obsadzona będzie 
przez świetnych zawodników 
Wisły, t. j . braci Kotlarczyków 

Makowskiego. W ataku pew
ne miejsce ma lewa strona Bal 
cer I Kossok. Nieobsadzono je
szcze stanowiska na trzech po 
zycjach. 

Warszawa, sobota 1411,7 m. 
9.30 Nabożeństwo z klasztoru Ja

snogórskiego 
11 JO—11.45 PAT. Przegląd prasy 

krajowej. 
11.58—12.10 Sygnał czasu. Komu

nikat mcteorol. 
12.10 Koncert sytm/ffinłazny. 
14.011—15.45 Audycja popularna. 
15.45 ..Kiedy trąbka trąbi w pol-

skiem wojsku". 
16.00—16 35 Koncert poipołudm. 
16.35—17.00 Pogadanki p. t. „Trze 

o! Maj". 
17 00—18.00 Nabożeństwo z Ostrej 

Bramy. 
18 00—18 45 Audycja dla dzłecL 
18.45 Rozmaitości. 
19.10 Wiadomości przyijemine 1 po 

żyleczme. 
19.35—1950 Prasowy Dzłermflc Ra 

djowy. 
19 58—20.00 Sygnał czasu. 
20.00 ..Suita wiosenna". 
20 30 Koncert wieczorny. W przer 

wie repertuar teatrów Mlejsik'ch. 
22.00 Bohdan Pawłowicz: „W ol

ch ym dworze" 
22.15 Komunikaty. 
23.00—24.00 Muzyflra tameczna. 

Katowice, sobota 408.7 ra. 
9.00 Tranwnlsija nabożeństwa. 
11.58—12.10. SygnaJ czasu. Komu-

n.lik.->it meteorol. 
12 10—14.00 PoiraneJc muzyczny. 
14.00—16 00 Transm. z Warszawy 

16 00—16.35 Koncert z Warszawy. 
16.35—17.00 Aud. dla słuchaczów, 

skrzyneczki dla dzieci 
17.00—18.00 Nabożeństwo z WUna 
18.00—18.45 Audycja dla dzled. 
18 45—19.05 Roromia*to<sci. 
19.05—1920 Codzienny odcinek po 

w teściowy. 
19.20-19.30 Intermezzo rrruzyoz. 
19 30—1955 Kpt. R. Sumowskl: — 

Trzeci Maj Jako symbol dziejów pol 
skich." 1 

1958—20.00 Sygnał czasa. 
20.00—20 30 Słuchowisko. 
20.30—22 00 Koncert. 
22.00—22.15 Transm. z Wairszwy. 
22.15—32 35 Komunilkait meteorol. 

i protram na dzień następny. 
22.35—23.00 Komunikaty PAT. 
23.00—24.00 Aud. z okazji roczni

cy Trzeciego Maja. 

KBntgswusterhaitsen, sobota 1635 m. 
14 30—15.00 Projrram dla dzied 
15.45—16.00 Oodzłna kobiety. 
16.30—17.30 Koncert z Hamburga. 
17.30-17 *5 Dr. W. Herrrnanns:— 

„O sreijuszu". 
17.55—18.20 Hermann MuelJer: — 

..Państwo a naród". 
18.20—18.40 Dr. L. Kuhn: JCotos z 

Rhodofu" 
19.25—19.50 Godzina ciszy. „Stfm-

me der Erde". 
20.30 Muzyka lekka. 
21.00 Bob I Ber* — radjo, nart. 

muzyka tameczna. 
v 

I h A I R MIEJSKI. 
Dzii po cenach najniższych po raz ostatni — 

•*7*extepcy" Brucknera. 
k i la 3 maja o godz. 4 po południu bezpłatne 

l a

r ? e ( istawlenie dla młodzieży i zrzeszeń „Miody 
5 1 A. Hertza. 

^nia 3 maja o godz 8.30 wieczorem uroczyste 
l^*e«*»a wienie ku czet rocznicy Konstytucji 3-go 
^ Odegrane zostanie „Wyzwolenie" St. Wy-

a n~ ;kiego według inscenizacji Reduty. 

T F U R KAMERALNY. 
Bi i nadal świetna komedia Z. Oeyera p. t. 

Początek o firwi.!<f,|<a 1 eleganckiego świata 
8 15 wlecz. 

b ą - ° WWiidniu o gndz 4 30 powtórzenie cudownej 
'dla dzieci „Księżniczka na grochu". 

T e - U

 4 m a w r. b. o godz. 8 wieczorem w sali 
ki D

r " Kameralnego odbędzie się wieczÓT literac 
rC c tód# mówi" Program wypełnia auto-
su,facie O™* recytacje art. dram. teatru Mie) 

TEATR POPULARNY. 
Dziś po raz ostatni wodewl Bachwttza ..Wio

sna, wiosna, wiosna" czyti „Mężowie na urlopie". 
Ceny miejsc zniżone. 

Jutro o godz. 4.30 po południu 1 830 wieczo
rem premiera komedii p. t „Dwaj kamraci". Re
żyser St • Dęblcz. 

Niedziela dwa razy 1 dni następne „Dwa! kam 
raci", 

TEATR OEYEROWSK1. 
W sobotę wieczorem i w aJedzieJę dwa razj 

.Pain Geldhab" Al. hr. Fredry. 

RECITAL FORTEPIANOWY TAMARY BAY. 
Znana pianistka, Tamara Bay. która wystę

powała przed kilku laty z udziałem łódzkiej or
kiestry filharmonicznej, po odbyciu szeregu kon-
.ertów w Niemczech I Szwajcarii, uwieńczonych 
dużem powodzeniem, przyjeżdża do Lodzi tylk<" 
na leden koncert który odbędzie się w sali Fil
harmonii, w czwartek, dnia 8-gp maja. o godz. 
8.45 wieczorem. 

»RAJ UŚMIECHÓW". 

Już w nadchodząca niedziele, dnia 4 maja r. 
b. młodzież 1 dzied rmzego miasta bedą mogli 
agladać piękne widowisko wiosenne p. t „Raj 
uśmiechów", które wzbudziło żywe zaitateresowa 
nie wśród całej najmłodszej Łodzi 

Na skutek niskiej ceny bidetów, bo od 50 gr 
do 3 zł. od osoby, cała młodzież powinna w dniu 
4 maja pośpieszyć o godz. 12 do saJI FfflharmonJi 
udzie przeżyje kilka godzin pięknych, estetycz
nych wzruszeń, a t drugiej strony dopomoże w 
ten sposób do szerzenia oświaty wśród naszego 
wojska, gdyż cały dochód z rewii przeznacza Bla 
ty Krzyż na oświatę w wojsku. 

:o: 

DYŻURY APTEK. 

Dziś dyżurują apteki: J. Wójcickie! (Napiór
kowskiego 27), W. Danlelecklego (Piotrkowska 
127), P. Unickiego (Wólczańska 37), Letnwebera 
(Plac Wolności 2). J. Hartmana (Młynarska 
J. Kahana 'Limanowskiego 81). J. Kluota (Katna 
nr. 54)* 

Zapotrzebowanie na dewizy 
zagraniczne na zebraniu giełdy 
walutowej było mniejsze. Wiek 
szość dewiz utrzymała się na po 
ziomie dotychczasowym, o czem 
zresztą przekonywują kursy n e-
zmienione dewiz na Holandią, No 
wy Jork, Paryż, Pragę, Szwajca
rie I Włochy. Z pozostałych de 
wiz Gdańsk obniżył się o 7 gr., 
Londyn (na 1 funcie) o półtora 
gr., Kopenhaga — o 2 gr. i kabel 
o 0.01 gr., natomiast wyżej o 4 
gr. notowano dewizę na Sztok
holm j o 1 gr na Wiedeń. Sprze 
uano partię dolarowi Stan ZJED
noczonych po kursie o ćwierć gr. 
niższym od wczorajszego. 

SŁAESZE I W ZAOFIARO
WANIU POŻYCZKI PREMJO-
WE. MOCNIEJSZE LISTY ZA

STAWNE ZIEMSKIE. 
Wszelkie papiery państwo

we, z wyjątkiem pożyczek pre
miowych, sprzedawano po kur
sach dotychczasowych przy ob
rotach średnich. Z pożyczek pre 
mjowych Dolarówka w związku 
z odbytem ciągnieniem, straciła 
na kursie zł. 2 na sztuce Rów
nież słabsza i w zaofiarowaniu 
była 4 proc. Prem. Poż. Inwe
stycyjna, która nie znajdowała 
chętnych nabywców. Główną 
przyczyną spadku kursów pre-
mjówek była znaczna przewaga 
podaży nad popytem. Na polu 
prywatnych papierów lokacyj
nych usposobienie było spokoj
ne, kursy zaś przeważnie pozo
stały bez zmiany. Jedynie Usty 
zast. ziemskie były mocniejsze i 

zyskały: 4 proc. 50 gr. 1 4 I pół 
proc 25 gr. 

DALSZA ZWYŻKA AKCYJ. 
Nastrój mocniejszy, jaki od kil 

ku dni daje się zauważyć na ryn 
ku akcyjnym, utrzymał sią na
dal. Brak tylko obfitszego mate
riału jest powodem, i± obroty nt« 
mogą przybrać większych ro*> 
miarÓw Z akcyj bankowych —« 
Bank Polski zyskał na kursie—, 
zł. 1.50. Pozostałe (Bank Dys
kontowy, Bank Handl. ! Bank 
Zw. Spółek Zarobk.)—bez zmia 
ny Zanotowano akcje Banku 
Zachodniego bez kuponu dywi
dendowego za 1929 r. w wysoko 
ści 8 proc. Z akcyj elektryce 
nych zanotowano akcje Siła I 
Światło bez kup. dyw. za 1928-
1929 r. w wysokości 12 proc. Z 
akcyj kopalnianych akcie War* 
szawsk. Tow. Kop. Węgla zyska 
ły na kursie pół zł. Akcje meta
lurgiczne z dnia na dzień cieszą 
się coraz większym popytem. Na 
zebraniu ruch początkowo kon
centrował się przy Lilpopach, 
które wskutek tego podnniły 
się o dalsze 75 gr. Dotychczas 
zaniedbane akcje ModrzeJow
skie były poszukiwane i w rezul 
tacie zyskały 65 gr.Wreszde Pa 
rowozy podążyły również w kie 
runku zwyżkowym, osiągając 50 
gr. nadwyżki kursowej. Transak 
cje niektóremi tnneml akciamt 
nie mogły z powodu nieuwzględ
nienia propozycji nabywców 1 
żądaniami sprzedawców. 

-:o: 

Ciągnienie 5-proc. pożyczki dolarowe]. 
W dniu wczorajszym odbyło 

sie w sali konferencyjnej Mini
sterstwa Skarbu kolejne ciąg
nienie 5-procentowej pożyczki 
dolarowej. 
Przy stole prezydialnym zasle 

dl i : przewodniczący dr. Michai 
Bielak, dyrektor urzędu poży
czek państwowych p. Krukow
ski, delegat UPP., rejent Anto
ni Szymański, przedstawiciele 
miasta pp. Kłyszewski i Rąbał-
skl. protokulował p. Janusz 
Chmielewski. 

Ogółem wylosowano 57 pre-
mij na ogólną sumę 25.000 do
larów. 

Premia 8.000 dolarów padła 
ta nr. 410559. 

3000 dolarów na nr. 703889. 

Po 1000 dolarów padło na 
n-rv: 676160, 276840. 286403, 
822678. 287949. 

Po 500 dolarów padło na n-ry 
830088. 989440, 342910. 569317, 
153359. 550197. 639142. 412799, 
885871. 500031. 

Po 100 dolarów padło na nu
mery: 728863. 552558. 620032, 
768937. 872218. 440575. 696311, 
811005. 185264. 346107, 915370, 
945927. 294290. 075170. 927672, 
315325. 590907, 456249. 338461, 
151091. 338171. 83142S. 068462, 
310248. 714974. 107890. 100722, 
176861, 915561. 101038. 932889, 
642801. 524424. 066619, 272863, 
373165. 693100. 566039. 614629, 
616220. 
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Niebezpieczne kopalnie cynku. 

Pomiędzy Sjamem I miejscem 
oddalonem o kilka zaledwie mil 
od równika, na szerokiej prze-
ltrzenj stanów Malajskich leżą 

najgorętsze kopalnie świata. 
Są to kopalnie cynku na pół

wyspie Malajsklm. Posiadają o-
ne niewyczerpane zapasy cynku. 
Położenie tych kopalni w pośród 
ku dziewiczego lasu jest cudo-
vne. 

Widoki są tak piękne, że biu 
ro podróży w Singapore włącza 
te miejscowości do planu podró-
ty dla turystów, podróżujących 
po tych okolicach. Mało jest je
dnak odważnych, by udawać się 
w tamte strony, gdyż straszliwe 
upały panują tu jak rok długi, 
nawet i zimą nie słabną wcale.) 
Dlatego też i te kopalne cynku 
są najmniej znane. W jednym 
t wydawnictw angielskich John 
Wright oplsuie to 

żywe piekło ognia. 
Najszybszym i najproduktyw 

nlejszym sposobem wydobywa
na cynku jest bag erowanie. 

Fantastyczny widok przedsta 
«viają te wiadra, wydobywające 
iedno za drugiem cynk wody 
lóftawej. Często wynoszą one 
ia powierzchnię resztki daw-
lych lasów dziewiczych, glinę, a 
lierzadko i żmije Żmije wydo-
>ywa się najczęściej nocą, gdy 
naszyna ięczy i wzdycha a pro 
mienie reflektorów rzucają ta-
lemnicze światła dokoła. Czarno
skóre bobry, jasnozielone żmije 
tidwiste olbrzymie potworne wę 
że z gatunków dziś już niezna
nych, sprawiają 

okropne wrażenie. 
Nie są jednak le stworzenia 

Żywe, są to tylko pozostałość 
po dawnych, bardzo dawnych 

czasach, które ręka ludzka do
bywa z topieli. Zwierzęta prze 
chowały się w niej jakby zabal
samowane. 

Do kopalni cynku w tej okoli
cy bardzo trudno zdobyć robotni 
ków. Płaci się im bardzo dobrze 
i to tylko ściąga ich do pracy. 

Zarząd kopalni składa się pra 
wic w»vłacznie z Niemców. kt<<>-

rzy nie znają przeszkód, gdy cho
dzi 

o dobre zarobki. 
Naogół jednak, każdy taki 

pracownik, czy to zarządzający, 
czy prosty robotnik, po kilku la
tach pracy ucieka z tego piekła 
ognia, by osiąść w okolicach o 
chłodniejszej temperaturze. 

Egzamin przyszłego inżyniera. 
Tajemnica studenckiej kieszeni. 

Zabawną anegdotę opowia
dają o Iwarze Kreugerze, króiu 
zapałek w Szwecji, który w tych 
dniach święcił 50 rocznicę swych 
urodzin. Anegdotka świadczy o 
tem, jak ów człowiek, milczący 
zazwyczaj ; nieśmiały, umiał so
bie w prosty sposób zaradzić w 
okolicznościach żvcia. zawiłych 
i trudnych. 

Przyszły Inżynier był w prze
dedniu egzaminu z mineralogji, 
której — jak twierdził — nie 
przerobił dostatecznie 

z braku czasu. 
Profesor odnośnego tematu 

miał zwyczaj egzaminowania 6 
studentów równocześnie. Sie
dzieli wszyscy wokoło stołu i 
f ekali w Baoiewri" na rwlanla 

TRZY ŁATA ZBRODNI* 

K O B I E T A - P O T W Ó R . 
Obrazek ze świata przestępców amerykańskich. 

Okrężna podróż 
białych myszy. 

Nieuczciwy laborant 
instytutu. 

Kto pragnie żyć 1 utrzymywać 
•tę z handlu białemi myszami mu 
si być specjalnie dzielny i obro
tny. Nie wiele to przynosi, po
nieważ — miłe te stworzonka 
nie mnożą się tak szybko j licz
nie, jakby tego pragnął chciwy 
zysku handlarz R. Instytut eks 

fierymentalnei terapji w Frank-
urcle nad Menem potrzebuje do 
swych doświadczeń stale mnó
stwa białych myszy, 
w każdym razie więcej, niż wy
hodować potrafił handlarz R. — 
Chcąc tedy zaspokoić za potrze
bowanie instytutu, musiał myszy 
dokupić. Ale skąd le brać, kto 
miałby je w tak wielkiej liczbie 
Da zbyciu? Zaprzyjaźnił się wiec 
i nieuczciwym laborantem insty 
tutu frankfurckiego I od niego 
nabył potrzebną ilość myszy. — 
Wkrótce po dostawie powędro
wały białe myszy przy pomocy 
nieuczciwego pracownika 

zpowrotem do hodowcy. 
Wesołe zwierzątka odbyły 

tę podróż kilkakrotnie. Wresz
cie odkryto oszustów i zamiast 
myszy, oni powędrowali — ale 
nie do składu 'ub i n s ł v t i i l u . lecz 
dn "'iezienia. 

Zycr* nrejednokrotnie dostar 
cza faktów, które przechodzą 
najśmielszą wyobraźnię najbar
dziej sensacyjnych powieści, l a 
kim właśnie faktem jest życie I-
reny Schroeder, która w tych 
dniach, w dwudziestym roku ży 
cia zostanie stracona na krześle 
clektrycznem w Stanach Zjed 
noczonych Półn. Ameryki. 

Dodać należy, że obok mło
dości odznacza się ona wspania
łą urodą. Ma na swem sumieniu 
jedenaście morderstw, pięćdrie 
siąt zbrojnych napadów, niezli
czoną ilość kradzieży, jest orga 
nlzatorką wzorowej bandy prze
stępców, której to pracy poświę 
cała wszystek swój czas I całą 
gorliwość. Jeżeli dodamy do te
go, że wyszła zamąż, 

mając lat piętnaście, 
została matką w szesnastym ro
ku życia, rozwiodła się, maiąc 
lat siedemnaście — przyznać wy 
pada, że miała życie bardzo uro 
zmalcone. Niejedna przygoda z 
jej życia nie kwalifikuje się do 
opisu. Powiemy tylko, że życie 
jej było także pełne 

miłosnych przygód. 
Rodzice Ireny byli — jak u-

trzymuje opinja — bardzo zacny 
mi ludźmi, co zresztą sama po
twierdza przed sądem w nastę
pujących słowach: 
• — Widząc właśnie — mówi 
zimno — jak bardzo jest nudne 
i jednostajne życie normalne, po
stanowiłam nie spędzić podobne 
go istnienia. Więcej przeżyłem 
w ciągu trzech lat, niż ojciec 
mój podczas swego sledemdzie-
sjęcio-ośmioletniego życial 

Zdradzała perwersyjne skłon 
ności od lat najmłodszych. Bę
dąc ośmioletnią dziewczyną, za 
pragnęła kiedyś cukierków, któ 
rych nie dano jej w domu. Nie 
namyślając się długo, wzięła z 
sobą nóż kuchenny i udała się do 
cukierni, grożąc cukiernikowi, 

że go zabije, 
jeśli jej nie da cukierków. Ods-
brano jej nóż i wyrzucono ją za 
drzwi. Tegoż wieczora powróci 
ła z szydłem I wsunęła je w ra
mię cukiernika. Na tem miejscu 
wypada podkreślić szczegół pra 
wdziwie amerykański: właściciel 
cukierni, zachwycony odwagą 
dziecka, nietylko nie poskarżył 
się na nie, lecz w dodatku obda
rował pudełkiem cukierków. Mo 
że właśnie dnia tego Irena 
^fhroeder ooieła • - ^ A r z l i w n . - * 

współczesnego społeczeństwa 1 
postanowiła prowadzić życie, o-
parte na gwałtownych czynach 

Utraciwszy wszelką nadzieję 
na okiełznanie córki rodzice wy
dali ją zamąż zafarmera, który' 

bił ją I katował, 
lecz nie zdołał jej opanować. Zo 
stała matka, lecz nomimo to maż 

zastał ją kiedyś w objęciach ob 
cego mężczyzny. 

— Skończysz na krześle elck 
trycznem — przepowiadał jej, 
wypędzając ją z domu. 

— Mało mnie to obchodzi, — 
odpowiedziała mu, — lecz nie 
chcę spędzić życia, siedząc w fo 
telu. 

No... i co?., 

William Boyd i Alan Hale w filmie „Drapacze chmur", który 
wkrótce ukaże sie w Łodzi. 

Zbrodnia 12-letnie| dziewczyny. 
Dwa fałszywe listy do maiku 

Do jakiego stopnia dzieci nie
mieckie są zdemoralizowane, 
najlepiej świadczy 

ohydne wydarzenie, 
jakie miało miejsce przed kilku 
tygodniami w Luckenwaldzie. 

Przed świętami Wielkanocy 
znaleziono w rzece Ruthe w Luk 
kenwaldzie zwłoki utopionego 
2-letniego synka robotnicy Ger
trudy Volle — Egona. Dochodzę 
nie policyjne wskazuje, iż dziec 
ko zostało zatopione przez 12-
letnią* dziewczynkę Waltzant — 
Dziewczynka często łyszała, iż 
Volle skarżyła się, że ciężko jest 
jej utrzymać dziecko. Pewnego 
dnia Walzant zaproponowała 
Gertrudzie Volle, że postara się 
o umieszczenie dziecka u „c ;ol-
ki-adwokatowej" w Berlinie. Ja
ko dzień wyjazdu ustalono 5 

kwietnia- W tym też dniu dziec 
ko zaginęło i jak stwierdzono, 

zostało zatopione. 
Gdy matka pytała się o ma

łego Egona, zwyrodniała dziew
czynka pokazała jej list, że dziec 
ko czuje się bardzo dobrze i d> 
stało wiele zabawek. W chwili 
wykrycia zbrodni, Wallzantów-
na pokazała drugi list, w któiym 
pisano, że dziecko przyjedzie w 
odwiedziny do swej matki pod cv 
pieką służącej. 

Oba listy pisane są dziecin
nym charakterem. Policja u-
trzymuje, iż były one adresowa
ne do samej siebie przez małą 
zbrodniarkę. 

Wydobycie wiadomości od 
dziewczynki napotyka na duże 
trudności, gdyż zwyrodniałe dzie 
cko odmawia zeznań. 

- X X -

Trzęsawisko życia. 

M'ło*ć I .upojenie. 

Amor na bezdrożach. 
Dziwne zaiste są czasem dro

gi i bezdroża miłości... — Otv 
dzienniki berlińskie rozpisuj 
się szeroko o niezwykłej 

tragedii miłosnej, 
której bohaterami sa 70-letni 
rentjer Bruno Hoffmeister i 20-
letnia Anna Blasel. Mianowicie 
w mieszkaniu kawalerskiem, 
wynajmowanem przez Hofmei-
stra. znaleziono zwłoki starca 
i dziewczyny, którzy otruli się. 
Pozostawili oni 

list pożegnalny, . 
tłumaczący motywy ich kroku. 

Oto poznali się oboje przed 
rokiem w kinie i odrazu zapło
nęli ku sobie namiętną miłością. 
Nawiązali nawet intymny stosu 
nek miłosny. Hoffmeister. mając 
już nietvlko dorosłe dzieci ale 

nawet wnuki, wynajął mieszka
nie kawalerskie, w którem obo
je sic spotykali. Wreszcie obo
je doszli do przekonania, że ży
cie przedstawiałoby dla nich tyl 
ko wówczas wartość, gdyby 
mogli 

żyć razem, 
nierozerwalnie, nierozłącznie... 
Ponieważ z powodu rodzinnych 
stosunków Hóffmeistra było to 
niemożliwe — nierówni wie
kiem, ale równi miłością ko
chankowie odeszli razem z tego 
świata... 

Jest to bądź cobądź niezwy
kła i niecodzienna tragedja mi
łosna! Nic dziwnego, że roze
szła się w Berlinie szerokiem 
echem i wywołała bardzo zna
czne zainteresowanie... 

Popierajcie przemysł krajowy. 

Odznaczała się dzikim huu.o 
rem, który czarował bandytów, 
z którymi odtąd obcowała. Ko
chanek jej, świetnie władający 
nożem, zaciągnął ją w awantur
nicze przygody, z których zaw
sze potrafiła wyplątać się Zdra 
dzała zadziwiające zdolności do 
konnej jazdy, używania broni, 
nawet karabinu W ciągu ośmiu 
miesięcy pochwalić sie mogła 

zabiciem ośmiu ludzi. 
— Wydaje się — mówiła — 

że mężczyźni nie potrafią się o-
bronlć przed kobietą. 

Kiedyś, ranna w obojczyk, 
po k i lku miesiącach przymuso
wego odpoczynku, wróciła zno 
wu do „zajęć". W czasie tej 
przerwy zorganizowała swoją 
bandę, wciągając w nią ludzi 
różnych zawodów, nie wyłącza 
jąc nawet dziennikarzy. Pojmu
jąc znaczenie prasy z pomocą 
ki lku zbrodniczych reporterów 
umieszczała w dziennikach fał
szywe wiadomości o swoich za
miarach, a prawdziwe o ruchach 
policji, by uprzedzić swych 
wspólników. Miała swoje włas
ne samochody, własne stacje za 
prowiantowania, stacje radjowe. 
W ciągu dwóch lat 

tcroryzowala stany: 
Maryland; Kentucky, Arkansas 
i Nowy-Meksyk. Każde przestęp 
stwo, jakie miało miejsce, przy
pisywano jej. 

— Złożono na mnie wiele 
morderstw, w których me maczn 
łam palców, — zeznała przed 
sądem. 

— Składa się dary tylko bo
gaczom, — zauważył sędzia. 

— Właśnie zaznaczyć to 
chciałam — odcięła się pogardll 
wie. 

Specjalną nienawiścią pałała 
do policjantów. 

— Trzeba żyć, — rzekła, — 
lecz zabijałam także dla przy
jemności! 

I podała nazwiska trzech de 
tektywów, których Istotnie zabi 
ła „dla przyjemności", ponieważ 
nie prześladowali jej wcale. 

Dla otoczenia bandy, zdzie
siątkowania jej i pochwycenia 
Ireny, trzeba było 

całej armji, 
policji konnej, policji w samocho 
dach i w samolotach. Otoczono 
ją wreszcie w przejściu gór-
skiem wzgórza Estrella z kilku
nastu towarzyszami. Walka by
ła twarda i krwawa. Chcąc to
warzyszom swym dodać otuchy, 
obiecywała im w nagrodzie wła 
sną osobę. Przy życiu zostało 
tylko czterech bandytów. 

Ta kobleta-potwór, usłyszaw 
szy swój wyrok śmierci, zawoła} 
ła z dumą jeszcze przed sądem: 

— Umrę szczęśliwa! Życie 
swe spędziłam dobrze. 

Zaiste przechodzi to najśmiel 
sze opisy powieści kryminalnej. 
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zaciekawieni również jak się • 
gzamin powiedzie nieprzygotowi 
nemu Kreugerowi. Profesor U1 

stawił na stole pudełko z krys» 
talami różnej wielkość) i koloru 
i dał każdemu ze studentów po 
garści kryształów z nadmienie
niem, aby nazwali każdy gatu* 
nek zosobna. Studenci przypa* 
trywali się kryształkom uważnH 
pocierali je, obracali na wszysfr 
kie strony i próbowali je rozkla» 
syfikować według 

najlepszej swej wiedzy, 
• Najspokojniejszym I najpe

wniejszym siebie zdawał się być 
Iwar ku ogólnemu zdziwieniu 
kolegów. Nazwał wszystkie zu
pełnie poprawnie Kiedy wszy 
scy studenci po zdaniu egzaminu 
wyszli z uniwersytetu, winszo
wali specjalnie Iwarowi, że mU 
się tak doskonale udało, zacieka 
wieni, jakim się to stało cudem. 

— Och, w Z"tp-»łnie prosty 
sposób, — brzmiała odpowiedź. 
— Kryształy, których nie umia
łem nazwać, 

usunąłem do kieszeni. 
Ale obecnie mam kłopot z ni®" 
mi, bo nie wiem, w jaki sposób 
je zwrócić profesorowi 
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WINSZUJEMY. 
Jutro: Aleksandrowi 
Wschód słońca 4.06 
Zachód — 7.01. 
Długość dnia 14.55. 
Przybyło dnia 7 " 
Tydzień 18. 

PERŁY W ZUPIE. 
Rozpacz restauratora. 

Klasyczna gastronomja uznaje 
zasadę, że ostryg nie należy g> 
tować i jak się okazuje ma rację. 

William Magdę, restaurator 
w Straffordzie, w stanie Ontario, 
zgrzeszył wobec tej zasady i 

poniósł za to karę. 
Mianowicie zakupił 36 wiel

kich ostryg, z których postano
wił zrobić zupę. Gdy podniósł 
pokrywę z garnka, w którym go 
towała się zupa i zaczerpnął 
pierwszą łyżkę soku ostrygowe
go, znalazł perłę. 

Tego wieczora nie jadł już 
wcale, ale zajął się połowem pe
reł, których wyłowił z garnka 
36. 

Owinął swa zdobycz w czy

ste serwetki ! pobiegł do zair* 
mego jubilera. 

Jubiler , zbudzony ze snu, • 
pierwszej chwili myślał, że cal 
mu się marzy jeszcze, ale poterf 
zrozumiawszy o co chodzi, obej 
rzał każdą perłę dokładnie, *r*\ 
mając pod światło i wreszc* 
rzekł: 

— Te perły były wart* 
ładną sumkę... 

— Były? 
— A tak! były! dopóki tf 

wrzuciłeś ich do gorącej wo«Y< 
w której się ugotowały!. . Ter** 
nie mają już żadnej wartościl— 

Ostrygi należy spożywać 
rowe. Prawdziwi znawcy rezytr' 
nują nawet z kilku kropel so*< 
cytrynowego jako przyprawy. 

W i e c z o r n e r o z r y w k i Łodzi, 
Teatr Miejski: — Przestępcy. 
leatr Kameralny: — po pol. Księż

niczka na gTocruu, wtecz. Kobietka 
z eleganckiego śwtota. 

Teatr Popularny: — Wiosna, w i o n 
nal... 

leiitr Oeyerowskl —> 
l l l l iarmonla: — 
Cyrk Stanlewsklch: — Wielki pro* 

gram atrakcyj. 
Cyrk sportowy: — Walki francuski* 
Wlelska (iulcrla Sztuki - Wystawa. 
Apollo: — OstatnJa maska. 
Halka: — Orzeszna Miłość. 
Caslno: — Dzieje małżeństwa, 
Capltol: — Arka Noego, film dźwle-

kowy. 
Czary: — Jego Królewska Mość DoU 
glas I. 
Pocz seansów o godz. 4. 6. 8 I \9-
Corso: — Tajemniczy policjant. 
(iraml-Klno: — Pieśniarz Paryża. - * 

IMIm dźwiękowy 
Luna: — Na froncie nic nowego. 
Mrnoza: — Grzesznica bez grzechu 
Oświatowy! — dla dorosłych: Kslv 

żę student, dla młodzieży: Z e * 
morza. 

Mocz seansów o godz. 4. ft. S I 1 * 
Odeon: — Jego najlepszy druh. 
Pocz seansów o godz 4, 6. 8 I 1 * 
Palące: — Współcześni Judyta I Hc-

lofernes. 
Przedwiośnie: — Dusze w nlewoK 
Resursa: — PowTÓł t niewoli 
Spk-mlld: — Melodja serc, film dźw* 

kowy. 
Spółdzielnia: — Kobieta z bruku 
>łorice: — Szaleńcy. 
Wodewil: — Noce bezsenne, noc* 
Początek seansów o godzin]. 4-^-
szał one. 

Zachęta: — Grobowiec mlfośct. 
Pocz. seansów: 4-30, 6.30, 8.15. mjjft 
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